
Jfe 298 (3098),

Niech żyje rząd 
robotniczy  
i włościański!

Redakcja przyjmuje ,
. Interesantów od 1 do 2 po poi.
'Za zwrot rękopisów Redakcja nie 
V  odpowiada
^dm inistrjcja czynna od 9 do 'j bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona 
ryczałtem.

Warszawa, PIĄTEK 29 Października 1926 r. Rok XXXII.

ww: i OBOTrt I
CEnTRAltfY 

ORGAN PPS
ay*

PROLETARJUSZS WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 31$ i

W PRZEDEDNIU OTWARCIA SESJI SEJMOWEJ
Jan Woźnicki, przywódca „Wyzwolenia", Wice-marszałek Senatu 

o sytuacji politycznej.

NIECH Ż Y J E  
SOCJALIZM!
W arszawa, u!. Warecka Na 7 

Redakcja — tel. 175-70. 
Administracja — tel. 120-13

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 1

r poiedyńtzy 2 0  groszy.

. AMNESTJA!
Rada Naczelna poleciła nam żądać 

amnestji przestępców politycznych i za­
biegać o tę  amnestię. Stronnictwo nasze 
w  wykonaniu tego polecenia interw eniu­
je u  Rządu, co zresztą czyniło stale i zaw­
sze. Nie poparci przez żadne inne stron­
nictwo sejmowe, „wspaniale odosobnie­
ni", zgłaszaliśmy na ilu już Radach Naczel­
nych żądanie tej treści. Pierw sza moja mo­
wa w Senacie w imieniu klubu wygłoszo­
na, dotyczyła amnestji (latem 1923 r,). Gdy 
wyjaśniłem stosunek socjalistów do tej 
kwestji, zwracając, rzecz prosta, szcze­
gólną uwagę na momenty ogólno ludzkie 
i ogólno państwowe — senator ówczesny 
Smolski wołał: „Kiereński! Kieroński!" i 
pom ruk przyjazny praw icy poparł woła­
nie, którego nikt właściwie me powinien 
był rozumieć, a cóż dopiero popierać. Do­
wodziłem wtedy, że rozum stanu, że inte­
res Państw a polskiego wymaga amnestji, 
że wymiar sprawiedliwości, w szczegól­
ności na kresach, jest tok niew ystarczają­
cy, że sędziowie tak  często powodują się 
interesem  klasowym, niechęcią i nienawiś­
cią do podsądnych wbrew nakazom usta­
wy i wbrew naw et przysiędze, k tórą skła­
dają, że w więzieniach tyle siedzi dzieci, 
k tó re  nie tam siedzieć winny, jeno w szko­
łach, których niema, że konieczna jest 
korektyw a, dopełnienie wymiaru spraw ie­
dliwości, to  znaczy amnestja.

Ministerjum Sprawiedliwości nie jest 
w ładne wywierać wpływu na wymiar ka­
ry. Sędziowie są  wolni. Odpowiadają tyl­
ko przed własnem sumieniem i przed — 
wyższą instancją, k tó ra  ich wyroki zmie­
nia, jakżeż często zmienia i kasuje, k tóra 
często całe gromady nieszczęśliwych unie­
winnia, na łata  całe w niższej zasądzonych 
instancji! Cóż mówić jeszcze o działalno­
ści prowokatorów! W szystko już o nich 
było powiedziane po dziesięć razy, stw ier­
dzone przez sędziów samych i prokurato­
rów. Adwokaci wobec sądu piętnują tych 
złoczyńców, szerzących praw dy bolsze­
wickie wśród naiwnych i ciemnych mło­
dzieńców, w tykając im w kieszenie odez­
wy, a potem każą rewidować i narażają 
na areszty. Dziecko i młodzieniec, czeka­
jąc na śledztwo latam i całemi, dojrzewa 
w więzieniu w atmosferze buntu: burzy
się, awanturuje się; w karcerach i głodów­
kach dojrzewa jego tak  zwany bolsze- 
wizm. W  Rosji go już n ie m a l Tłumiony, 
gaszony, przydeptywany bywa przez naj­
wyższych dostojników państw a sowiec­
kiego ; żyje za murami więzień naszych, 
sztucznie hodowany przez nieświadomość, 
złe psychologiczne przygotowanie, dziwne 
jakieś ustosunkowanie się do wielkiej 
spraw y wymiaru sprawiedliwości w  Pol­
sce tak  bardzo różnojęzycznej, różno- 
wierczej, różnoplemiennej sędziów, w tak 
wielkiej ilości pochodzących z carskiej 
Rosji, przedstaw icieli dawnych bezwol­
nych czasów! W ymiar sprawiedliwości, 
jak szkoła, jak kościół, jak nauka, jak 
Sejm i Rząd, powinien wiązać wyznania, 
języki, plemiona w jedną całość państwo­
wą, w jedną Najjaśniejszą Rzeczpcspolitę. 
Lzym naopak: dzieli, separuje. M inistro­
wie zwołują sędziów i prokuratorów . Dają 
im najwłaściwsze, najbardziej państwo­
wym duchem ożywione wskazania, rady, 
naw et prośby do nich zgłaszają. Judy k a ta ­
ra  zostaje bez zmiany. Zaś ciemny, zdzi­
czały człowiek morduje niewinnych i naj­
lepszej myśli Sobińskich.

Państwo polskie _ mogłoby się obejść 
bez doradców cudzoziemskich. Rady te i 
wskazówki — mogą być nawet bolesne. 
Stwierdziłem to na Akademji Młodzieży 
Robotniczej. Państwo polskie wymierza 
sprawiedliwość, nie zemstę. Niemasz spra­
wiedliwości bez Miłosierdzia. Niemasz mi­
łosierdzia bez Miłości. Trzeba w tej miło­
ści, łaskawej, ale zawsze sprawiedliwej, 
gdy potrzeba surowej naw et zjednoczyć 
całe sądownictwo polskie.

I dlatego trzeba nam AMNESTJI!

Stanisław Posner.

Kupujcie „Pobudkę”
Administracja

ul. Warecka Nr. 7.

Jak pan senator wyobraża sobie stosunek 
„Wyzwolenia11 do Rządu?

Stosunek ten  będzie zapew ne rzeczowy, 
nacechow any dużą dozą krytycyzm u, ze 
względu głównie na skład osobisty gabinetu, 
którego pewni członkowie budzą daleko idą­
cą nieufność w kołach ludowych.

Prosimy o pogląd p. senatora na projekt 
budżetu.

Nie znam go jeszcze w pozycjach szczegó­
łowych. Będziemy dążyli do tego, by w ydat­
ki nie były zanadto duże, by oszczędności by­
ły  stosowane. Zażądamy w  szczególności na­
leżytego uwzględnienia interesów  rolnictw a i 
oświaty.

Co pan senator sądzi o zjeździe nieśwież- 
skim i o kursujących pogłoskach, jakoby pe­
wne kola rządowe myślały o bloku wybor­
czym całej lewicy wraz z konserwatywnem 
ziemiaństwem?

M oskwa, 28 października. (TASS).
Po krótkiej dyskusji nad sprawozdaniem 
Bucharina o sytuacji międzynarodowej i 
działalności W. K. P. w Kominternie, w 
której nikt z członków z opozycji nie brał 
udziału, konferencja w przyjętej jedno­
głośnie rezolucji uznała za słuszną dzia-

Paryż, 28 października. (PAT.) ^B er­
liński korespondent „Petit Parisien^ do­
nosi, że w kołach politycznych obiegały 
wczoraj pogłoski, wedle których, w kw e­
stji rozbrojeniowej osiągnięty został po­
między konferencją ambasadorów a rzą­
dem niemieckim kompromis na następu­
jących podstawach: 1) rząd niemiecki bez­
względnie zaniecha w erbunku ochotników 
do Reichswehry, 2) ustaw a o związkach

Berlin, 28 października. (PA T) Tel. 
Union donosi z Londynu, że jutro zbierze 
s/lę tam  na naradę kom itet Ligi Narodów,

Nieśwież uważam za duże zam ącenie sto­
sunków politycznych w Polsce, nie chodzi mi 
o nastroje w stronnictw ach politycznych; tu  
nie będzie żadnego wykolejenia, ale szerokie 
masy społeczeństw a nie będą mogły zdać so­
bie sprawy ani z celów, ani z zamiarów, jakie 
przyśw iecały m anifestacji arystokratycznej.

Co się tyczy bloku wyborczego uważam 
za możliwy i — powiem więcej — konieczny 
tylko blok dem okratycznej lewicy.

Dodałbym jeszcze, pow racając do Nie­
świeża. że pomiędzy m agnaterją kresow ą a 
miejscową ludnością istnieje silny antagonizm 
społeczny i narodowościowy. M anifestowanie 
przez Rząd sympatji dla jednej strony, i to w 
dodatku silniejszej, zaostrzyć może stosunki 
bardzo znacznie. A to zaostrzenie odbije się 
fatalnie na in teresach Państw a.

Sip.

ła ln o ść  d e legacji, n a to m ia s t p ra c ę  fra k c y j­
n ą  opozycji ro sy jsk ie j w  K o m in te rn ie  p o ­
tę p iła . K o n fe ren c ja  godzi się  ze s ta n o w i­
sk iem  ca łeg o  sze reg u  sek c ji K o m in te rn u , 
o ra z  o s ta tn ie g o  p len u m  C. K. i C. K. K., 
k tó ry  u w aża , że  Z inow jew a n a le ż y  u su n ą ć  
o d  d z ia ła ln o śc i K o m in te rn u .

ochotniczych będzie zaw ierała ostrzejsze 
przepisy, 3) kw estja regulacji wwozu i wy­
wozu m aterjału wojennego zostanie prze­
kazana decyzji konferencji rozbrojenio­
wej. Co się tyczy pełnomocnictw szefa 
Reichswehry, zostaną powzięte nowe za­
rządzenia, z których jasno wynikać będzie, 
iż jedynie odpowiedzialną osobistością w 
tym kierunku może być tylko minister 
Reichswehry.

OTWARCIE 
SESJI SEJMOWEJ

W czoraj p. Prezydent Rzeczypospoli­
tej podpisał dekret o otwarciu sesji sejmo­
wej. D ekret będzie dzisiaj ogłoszony.

Jutrzejsze posiedzenie Sejmu rozpocz­
nie się o godz. 5 po południu.

Premier marsz. Piłsudski 
u marsz. Rataja

Prezes Rady M inistrów marsz, Piłsud­
ski odwiedził wczoraj w południe m arszał­
ka Sejmu R ataja i odbył z nim dłuższą' 
konferencję w związku z otwarciem sesji 
sejmowej.

PODWYŻSZENIE TA1YF 
KOLEJOWYCH?

Krążą pogłoski, że na podstawie u- 
chwały Rady Ministrów, zakomunikowa­
nej wczoraj Państwowej Radzie Kolejowej 
z dn. 10 listopada r. b. podniesiona zosta­
nie kolejowa taryfa osobowa i towarowa 
o 10%. W  ruchu towarowym mają być 
wyłączone z podwyżki tej niektóre trans­
porty  towarowe, przeznaczone na eksport.

O ile wiadomość powyższa jest praw ­
dziwa, byłby to prawdziwy skandal.

Rząd, który  tyle mówi o walce z dro­
żyzną i który  zapowiadał, że nie będzie 
podwyższał taryf kolejowych, sam sprze­
niewierzyłby się swym przyrzeczeniom, a 
zamiast walki z drożyzną — mielibyśmy 
system atyczne popieranie drożyzny przez 
Rząd, mielibyśmy niejako rządową opiekę 
nad drożyzną.

Czekamy na natychm iastowe wyjaś­
nienie Rządu!

0 napad 
na p. Zdziechowskiego

Z kół sądowych komunikują nam, że 
pogłoski, jakoby śledztwo o napad na p. 
Zdziechowskiego miało być umorzone, nie 
odpowiada prawdzie. Przeciwnie, śledztwo 
prowadzone jest nadal z całą energją; re­
zultaty jego będą znane za parę tygodni.

Bachracii aresztowany
W związku ze znanemi rewelacjami 

prasy o nadużyciach, popełnianych przez 
szereg funkcjonarjuszów Urzędu Śledcze-( 
go w W arszawie, M inister Spraw W ewn. 
w porozumieniu z Min. Sprawiedliwości, 
zarządził aresztowanie aspiranta policji 
Bachracha, przeciwko którem u już po­
przednio wdrożono postępowanie śledcze.

A resztowania dokonano wczoraj w 
cukierni Semadeniego.

Rezerwy zbożowe
W  czw artek odbyły sfę decydujące n a ra - , 

dy Rządu w spraw ie rezerw  zbożowych. Jak 
się dowiadujemy, tw orzenie rezerw y zbożo­
wej w Łodzi zostanie powierzone Związkowi 
Polskich Stow. Spółdzielczych. Zaznaczyć na­
leży, że spraw ą rezerw y zbożowej na teren ie  
W arszaw y zajmuje się M agistrat. R ezerw ę 
zbożową w Krakowie, podobnie jak w War­
szawie, tworzyć będzie M agistrat, natom iast 
rezerw ę zbożową w Zagłębiu Dąbrowskiem 
przejmie Związek Stow. Spółdzielczych.

WYJAŚNIENIE 
KACZKI DZIENNIKARSKIEJ

W  SPRAW IE KORYTARZA 
POMORSKIEGO.

Paryż, 28 października. (PAT.). Dzię­
ki kampanji dziennika „L‘Avenir \  została 
ostatecznie wyjaśniona spraw a deklaracji 
w kwestji korytarza pomorskiego i G dań­
ska, złożonych rzekomo korespondentow i 
„Dresden Neueste Nachrichten" w czasie 
kongresu radykałów  w Bordeaux W liś­
cie do redakcji „L‘A venir“ dep. Bertrand, 
rzekom y autor inkryminowanych deklara­
cji, oświadczył, że żadnych deklaracji 
wspomnianemu korespondentowi nie skła­
dał i dowiedział się o wszystkiem dopie­
ro z artykułów, zamieszczonych w „Ave­
nir", atakujących go w związku z tą  spra­
wą.

0 UZUPEŁNIENIE ARTYKUŁU 16 STATUTU 
LIGI NARODÓW

I celem przedyskutowania francusko « pol­
skiej propozycji, dotyczącej uzupełnienia 
artykułu  16 statu tu  Ligi.

LOSY ANKIETY 0 KOSZTACH PRODUKCJI
Projekt rozporządzenia Prezydenta 

Rzeczypospolitej w sprawie A nkiety o ko- 
iztach produkcji, którego treść główną 
jodaliśmy przed parom a dniami, napotkał 
la  silny opór w Radzie Ministrów. Pro- 
ek t ten w yraża poglądy ministeriów pra­
ły , skarbu oraz spraw wewnętrznych. 
Przeciw wystąpił w pierwszym rzędzie p.

Kwiatkowski, wspierany dzielnie przez pp. 
M eysztowicza i Niezabytowskiego. Jak  
mówią, „krzyżowa droga" A nkiety w ło­
nie Rządu pozostaje w związku z rozmo­
wami, jakie wybitni przedstawiciele „kół 
miarodajnych" prowadzili ostatniem i cza­
sy z p. Andrzejem W ierzbickim  i Pąyu in­
nymi wodzami „sfer gospodarczych".

SOWIETY WOBEC NOTY RZĄDU POLSKIEGO 
W SPRAWIE TRAKTATU S0WIECK0-LITEWSKIEG0

OSTRY TON „IZW IESTJI",

Moskwa, 28 października. „Tass" do­
nosi: „Izwiestja" podają, że nota Rządu
polskiego w sprawie trak ta tu  sowiecko-li- 
tewskiego w żadnym w ypadku nie narusza 
zajętej pozycji przez Z. S. S. R., w chwili 
podpisania trak tatu . Powołanie się na 
tra k ta t ryski nie pozbawia Z. S. S. R. p ra­
wa zadeklarow ać swoje przekonanie w 
sprawie terytorjalnej przynależności Wi- 
leńszczyjny, Z. S. S. R. absolutnie nie jest 
związany uchwałą konferencji ambasado­
rów, nie dawał Polsce innych zobowiązań, 
oprócz zobowiązania uznać umowę, k tóra 1

zostanie zaw artą między Po’ską a Litwą, 
Pomimo oświadczenia p. m inistra Zale- 

| skiego o kontynuowaniu układów w spra- 
t wie sowiecko - polskiego trak tatu , realne 
j posunięcia dyplomacji polskiej w szczegól­

ności ostatnie oświadczenie polskiego mi­
nistra spraw zagranicznych, że Polska nie 
chce się zobowiązać do neutralności na­
w et w dziedzinie gospodarczej wobec 
brzmienia paktu Ligi Narodów świadczą 
o tem, że Polska odmawia zawarcia uk ła­
du gwarancyjnego.

P. W OJKOW  CZYŻBY POJEDNAW CZY?

Z kół, zbliżonych do poselstwa so­
wieckiego, dowiadujemy się, że odpowiedź 
na notę polską w sprawie paktu  sowiecko- 
litewskiego jest już gotowa, nie zostanie 
ona jednak wysłana wcześniej, jak za dwa 
tygodnie.

KONGRES KOMUNISTÓW ROSYJSKICH
POTĘPIENIE OPOZYCJI. -  ZINOW JE W  ZOSTANIE USUNIĘTY Z KOM­

INTERNU.

W A L£I W  ŁONIE ROSYJSKIEJ P A R T JI KOMUNISTYCZNEJ TRW A JĄ.
Moskwa, 28 października. (AW). Po- . wie kompromisowego programu, zawic- 

między przywódcami opozycji a władzami I rającego wyrzeczenia się dotychczaso- 
partyjnemi scysje trw ają w dalszym cią- l wycn m etod propagandy zagranicą, w pc- 
gu Dawny sympatyk opozvcji Rakowski I htyce wewnętrznej zas energiczniejszego 
podjął wobec tego akcję med acyjną l popierania industrializacji i pewnego zła- 
zmierzającą do zbliżenia się wybitniej- J godzenia walki z frakcyjnoscią w K. ii. i . 
szych działaczy bolszewickich na podsta-

KOMPROMIS W SPRAWIE ROZBROJENIA NIEMIEC

Zwłoka w wystosowaniu przez Rząd 
polski noty w Z, SSR tłómaczona jest jako 
bagatelizowanie paktu  sowiecko - litew ­
skiego. Do tego samego celu ma zmierzać 
zwłoka Rządu Z. S. S. R. w udzieleniu od­
powiedzi.
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MAŁY FEUETON
W GORĄCEJ ATMOSFERZE.

Przez m atowe szyby słabo sączyło się 
m artw e, rozproszone św iatło jesiennego dnia 
i tylko żarów ka u suifitu wnosiła odrobiną o* 
żywienia do gorącej atm osfery łaźni i do go­
ryczą przepełnionej duszy p. Hilarego.

Pan Hilary, urzędnik  W ydziału Rachuby 
M inisterjum Y, od 10 m inut sam jeden sie­
dział w suchej, „rzym skiej" łaźni i n iecierpli­
wił się.

Term om etr w skazyw ał 53 stopnie. W e­
dług wszelkich praw  fizjologji pot już dawno 
powinien był w ystąpić, a tym czasem  ciało pa­
na Hilarego było suche, jak wiór.

P an  H ilary przyglądał się swoim chudym 
kształtom  i rozm yślał:

— Jak  tu  człow iek ma być zdrów i do­
brze wyglądać, jeśli z 360 zł. miesięcznej pen­
sji ma utrzym ywać siebie, żonę i troje dzieci. 
Ani dobrze zjeść, ani leczyć się, ani latem  na 
wieś wyjechać! Psie życie!

Tok posępnych myśli p. Hilarego p rzer­
w ało wejście starszego pana z gazetą w ręku, 
który, usiadłszy naw prost p. Hilarego, zagłę­
bił się w czytaniu.

Pan H ilary nieznacznie przyglądał się ob­
cemu, usiłując odgadnąć, kim jest przybyły.

— Zapewne kupiec, przem ysłowiec, albo 
naw et ziemianin. S tarszy  odemnie, a prze­
cież rumiany, m uskularny, dobrze zbudowa­
ny, t e  nie urzędnik — za  to głowę bym dał.

Upłynęło parę minut. Nieznajomy nie od­
rywał oczu od gazety.

Pan Hilary czuł potrzebę rozmowy.
— Jest tam, proszę pana, co nowego w 

prasie?
Nie powiedział „w kurjerze", lecz „w 

prasie". Niech wie, £e ma przed sobą inteli­
genta.

— Hm... nic specjalnego... ot, procesy i 
procesy.

—  Będzie tych procesów  coraz więcej — 
rzucił p. Hilary z groźbą w głosie.

Nieznajomy spojrzał pytająco.
— Ludzie kradną, zabijają, mordują, bo 

aiema sprawiedliwości na świecie.
— Hm... tak  — burknął nieznajomy.
— Dam panu przykład. O to ja, urzędnik 

państwowy, pobieram  360 zł. i z tego mam u- 
trzym ać siebie, żonę i troje dzieci. Proszę 
mi wskazać, w  jaki sposób?

— Hm... tak...
— A  tu  zbliża się zima, drożyzna rośnie, 

choć bij głową o mur.
— Hm... tak...
— Jakoś nie bardzo rozmowny ten  m ruk 

— pomyślał p. H ilary i ciągnął dalej:
—  Ale oficerom R ząd podwyższył. Dla 

nich pieniądze się znalazły.
Nieznajomy przez dłuższą chwilkę przy­

glądał się p. Hilaremu, poczem burknął:
—- Hm... tak...
—  A proszę mi powiedzieć, czem są ofi­

cerowie lepsi od innych urzędników państw o­
wych, co?

—  Hm... tak...
— Rozumiem podczas wojny. Niebezpie­

czeństwo życia i to i owo,
— Hm— tak...
— Ale podczas pokoju, toć przecież nic 

nie robią. A my urzędnicy zupełnie co inne­
go. Skończyłeś jeden referat, już czeka dru­
gi. Skończyłeś drugi, jest już trzeci, czw arty 
i t. d. M y nigdy nie zaznajemy pokoju.
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Niedzielne wiece
W niedzielę, dn. 31 października r. b., o 

godz. 11 rano, odbędę się wielkie w iece poli­
tyczne:

1)*W sali kina „Kordjan", Długa róg Ki­
lińskiego. Przemawiać będą tow. tow. Me­
dard Downarowicz, W acław Lenga, Stanisła­
wa Woszczyńska, Edmund Morawski i Eu- 
genjusz Modliński.

2) W sali teatru „Powszechnego**, Lesz­
no róg Żelaznej. Przemawiać będą tow. tow. 
poseł Zofja Praussowa, radny Tadeusz Szpo- 
tański, Bolesław Gruszko, Ludomir Skarżyń­
ski i Stefan Szulc.

3) W  sali kina „Oaza", Grójecka 56. Prze­
mawiać będą tow. tow. Edward Zawadzki, 
Stefan Haupa, Antoni Podniesiński, Bolesław  
Berger, Marcin Zacharski.

4) W sali teatru „Odrodzonego" na Pra­
dze. Przemawiać będą tow. tow. poseł Nor­

bert Barlicki, radny Piłacki, Edward Dąbrow­
ski, Dr. Budzińska - Tylicka, radny Piotr De- 
wódzkL

5) W sali teatru „Miraż", Czerniakowska 
193. Przemawiać będą tow. tow. ławnik A- 
dam Szczypiorski, Wacław Preis, ławnik An­
toni Baryka, Jan Niwiński i Stanisław Gar­
licki.

6) W lokalu T. K. O., ul. Syrokomli 22, 
Nowe Bródno, o godz. 2 pp. Przemawiać bę­
dą tow. tow. poseł Zygmunt Gardecki, Józef 
Odrobina i Stanisław Dubois.

WIEC DOZORCÓW DOMOWYCH.

Wczoraj odbył się wiec dozorców domowych, 
w lokalu dzielnicowym dzielnicy staromiejskiej, 
w sprawie wyborów do Kasy Chorych. Referował 
tow. Zacharski

Przyjęto jednomyślnie rezolucję potępiającą 
chadeków i opowiadającą się za listą Nr. 2.

SERGJUSZ JESIENIN.

♦%
Żegnaj, Iesie głęboki, 
złoty rozlewie strug.
Mkną i rwą się obłoki
0 złoty słońca pług.

śmiej się, słoneczna zlewo, 
a ja chcę smutnie śnić. 
Już nóż mój za cholewą 
nie będzie więcej lśnić.

Pod brzuchem już źrebaka 
nie będą w nocy spać. 
Radosny śmiech junaka 
nie będzie w lesie grać.

1 nie uniknę burzy, 
nie minę straty złud,
by zadźwięczeć w lazurze 
ryglem niebiańskich w rót

Przełożył K. A. Jaworski.

CZYTELNICY „ROBOTNIKA** 
zaopatrujcie się w książki w Księgarni Robo­

tniczej, Warszawa, Warecka 9, teL 229-70.

Nieznajomy w stał, złożył gazetę i wy­
szedł do sąsiedniego pokoju pod natrysk.

W krótce i pan H ilary udał się do swojej 
garderoby.

Gdy po kw adransie odświeżony, umyty i 
ju t ubrany opuścił garderobę, spotkał się oko 
w oko z nieznajomym mrukiem.

Pan H ilary zdębiał; teraz  dopiero praw ­
dziwie pot nań wystąpił. Nieznajomy mruk 
był w... generalskim  mundurze.

— Ja  przepraszam , może uchybiłem, ale 
tam... w łaźni., trudno rozpoznać szarżę...

Ultimus.

ECHA NIEŚWIEŻA
PAN REDAKTOR MACKIEWICZ W SIó- 

DMEM NIEBIE.
Jedynym  dziennikarzem, który  przekro­

czył podwoje zamku nieświeżskiego, był re ­
daktor naczelny „Słowa", p. St. Mackiewicz. 
Nic tedy dziwnego, że młodzieńczy entuzja­
sta idei monarchicznej w padł w zachwyt nie­
pom ierny i w ydał specjalny numer uroczysty 
„Słowa”, zdarzeniu poświęcony. Popełnił 
przytem  szereg nietaktów , k tóre wskazują, że 
nie odrazu salony magnackie uczą dobrego 
wychowania.

Zestaw ił na wstępie m arszałka Piłsud­
skiego ze smutnej pamięci ostatnim  królem 
Polski, Stanisławem  Augustem Poniatowskim, 
umieściwszy obok siebie dwa po rtre ty  pod... 
jedną koroną. Zestawił następnie wizytę m ar­
szałka w Nieświeżu u ordynata A lbrechta R a­
dziwiłła z w izytą króla Stanisław a Augusta u 
księcia Karola Radziwiłła „Panie kochanku", 
przedstwiciela typowego m ożnowładztwa z o- 
kresu rozbiorów.

O ile zestawienie pierwsze razi poprostu 
brakiem  smaku (Piłsudski nie ma wszak w so­
bie cienia podobieństw a z królem Targowicy), 
o tyle drugie czyni despekt zgoła niespodzie­
wany biednemu p. Albrechtowi, k tóry  tak  go­
ścinnie i p. M ackiewicza podejmował.

Dalej idą usłużne zachwyty nad p. Sapie­
hą:

„Ks. Eustachy Sapieha wnosił i wnosi do 
polityki polskiej moment silnej woli i posu­
nięć politycznych zdeklarowanych i zdecy­
dowanych".

Gdzie wnosi? kiedy wnosił? k tórędy wno­
si? W styczniu r, 1919 podczas „zamachu" 
do spółki z p. Jerzym  Zdziechowskim?

„Ks. Sapieha jest jednocześnie * politykiem, 
talent którego polega na przewidywaniu wy­
padków, które mają nastąpić... Jest tym, któ­
rego rzut oka przewiduje całość, przewiduje

przyszłość nie na kilka miesięcy, lecz aa I*, 
ta". <
Najlepiej przewidział rozwiązanie sprawy 

wileńskiej, akurat... na odwrót.
A o ks. Januszu Radziwille p. M ackie­

wicz powiada:
„Ks. Janusz Radziwiłł jest typem nawskroś 

nowoczesnego konserwatysty, jest wielkim 
(siei przyp. nasz) Europejczykiem w caicm 
znaczeniu tego słowa".
No, mech sobie będzie,
Najparadniej zaś mniej nowoczesny od p. 

Radziwiłła redak to r kończy swój hymn za­
chwytu:

„I dopiero, gdy po wyjeździe z Nieświeża 
przeczytałem prasę, zrozumiałem, jak napra­
wdę jest w Polsce silne hasło monarchiczne. 
skoro się lak jego boi cała prasa, reprezen­
tująca wszystkie sejmowe partje i koterje".
Oj, coś fantazja, zbudzona w salach sta ­

rego zamczyska, poniosła redaktora! Żeby 
tak  znowuż strach ogarnął „całą prasę'*!? I 
to  przed hasłem monarchicznym? Myśmy te­
go nie zauważyli...

Mówiąc nawiasem, p. Sapieha tak  zaczął 
swą mowę, obcą — według informacji pół- 
urzędowych — polityce:

„Do Ciebie, Wodzu Naczelny, a dzisiaj 
sterniku Państwa Polskiego, zwracam się, ja­
ko ziemianin kresowy, w imieniu Organizacji 
Zachowawczej Pracy Państwowej (podkr. na­
sze)."
To też nie jest polityka?

* *
*

Z kół dobrze poinformowanych dowiadu­
jemy się, że zebrani w Nieświeżu przedstaw i­
ciele arystokracji zam ierzają zwrócić się do 
Rządu o wszczęcie energicznych rokow ań z 
Sowietami o sprowadzenie do Polski zwłok 
króla Stanisław a A ugusta Poniatowskiego, ja­
ko symbolu idei m onarchicznej Polski i jako 
zasłużonego dla „wielkich rodów " sternika 
nawy państwowej.

Poświęcony w  połowie Stanisław ow i A u­
gustowi numer środowy „Słow a" zdaje się oo- 
tw ierdzać tę  wiadomość.

NADZIEJE „SŁOWA”
W czorajsze „Słowo" ponownie poświę­

ca artykuł wynikom zjazdu w Nieświeżu. 
Pismo stwierdza, iż wejście do Rządu mi­
nistrów Meysztowicza i Niezabytowskie- 
go było wspaniałą zdobyczą obozu konser­
watywnego ziemiaństwa, dopiero jednak 
czenie pewnego przełomu, dokc.nanego 
dzięki woli m arszałka Piłsudskiego. Gay 
wejście dwuch ministrów konserw atyw ­
nych jest sukcesem polityki realnej, to  u- 
roczystości nieświeskie z właściwą ludziom 
tęsknotą do teatralności i odświętności, 
posiadają znaczenie propagandowe w ięk­
sze, niżby się tego można spodziewać. To 
też po wejściu ministrów konserw atyw ­
nych do rządu i Nieświeżu, spraw a utw o­
rzenia wielkiego stronnictw a konserw a­
tywnego radykalnie posunie się naprzód,

BACZNOŚĆ, CZYTELNICY!
W  zeszycie następnym  „Pobudki" znaj­

dziecie w związku z Nieświeżem świetny ar­
tykuł „kresow ca" p, t.:

„Strzeż się rycerza z prawej strony!"

ST. ANDRZEJ RADEK.
8)

MOTYLE
(Dokończenie).

Nocuje teraz niedaleko tej wielkiej hu­
ty na hałdach. Te hałdy, to ogromne 
bryły zastygłej szlaki, ale niezupełnie. Do 
niektórej to naw et zbliżyć się trudno, ta ­
kie gorąco bije. Ale dużo już ostygło. Cie­
pło koło nich jak przy piecu. Tam sypia.

Zosię to wszystko ogromnie in tereso­
wało. Parę razy prosiła go, aby ją zabrał 
z sobą na zawsze.

W it się zastanaw iał, obiecywał, ale o- 
stateczną decyzję odkładał.

— Pobądź tu  jeszcze trochę, dopóki 
ja się gdzieś nie ustalę —  mawiał. Jeden 
szofer już obiecał, że mnie weźmie na po­
mocnika.

Pewnego jednak dnia, idąc do miesz­
kania, wydało mu się, iż słyszy płacz Zosi.

Pchnął drzwi i istotnie zobaczył sku­
loną w kącie Zosię i pochyloną nad nią żo­
nę górnika, jak w zacietrzewieniu biła Zo­
się po głowie.

Męskie jego serce zadygotało gnie­
wem. Skoczył jak tygrys i z całej siły 
pchnął babę, że padła na podłogę oszoło­
miona i przerażona tem  co się stało.

Przez chwilę jeszcze patrzał na  nią 
W it pałającemi z gniewu oczami, gotowy 
jeszcze rzucić się i prać tę  obmierzłą ba­
bę. Poczem odwrócił się, wziął wylęknio­
ną i spłakaną Zosię za rękę  i wyprowadził 
z pokoju.

Zamieszkali teraz razem  na owych go­
rejących hałdach.

Zarabiali znowuż, jak z początku, wy­
bieraniem  z gór popieliskowych małych 
grudek węgla.

Często, o często niemiłosierny głód 
pękał ich ciała. Często W it lata ł na da- 
ekie pola i szukał w kartofliskach niedo-

strzeżonych przez kopaczki kartofli—pie­
kli je potem  wśród żużli i jedli bez soli.

Raz uśmiechnęło się do nich szczęście. 
Spotkał W it owego pana ze szpitala. Za- 
czepił go sam, pytał jak mu się powodzi, 
co robi i czy odnalazł siostrę, oraz dlacze­
go przestał przychodzić na obiady.

Kiedy mu W it opowiedział wszystko, 
pokiwał głową i rzekł.

— Tak, bracie, tylko kanaljom dobrze 
się żyje na świecie. Mnie też wylano i 
pewnie przyjdę do ciebie na hałdy. Masz 
tu, bracie, już zgóry pięć złotych zadatku 
za mieszkanie. Tobie źle, mnie źle — mu­
simy jakoś biedę we dwuch podpierać — 
aby zaś szubrawstwo samo na świecie nie 
zostało.

Kupił W it kartofli, bułek, soli, dla Zo- 
chy trochę m asła i ciastko, ale to nic nie 
pomagało, Zosia kaszlała i było jej wciąż 
zimno.

Przeniósł tedy W it „mieszkanie" pod 
inną hałdę, ledwie ostygłą i zeskorupiałą, 
wew nątrz zaś pełną jeszcze ognistej lawy 
z roztopionych kamieni, gliny i piasku. 
Miejsce tym razem  w ybrał dobre, zacisz­
ne. chroniące od wiatru, bo z trzech stron 
sterczały owe olbrzymie, kształt kolby 
mające bryły oskorupiałej, gorącej szlaki. 
Tworzyły one jakby trzy ściany pokoju, 
dające przyjemne ciepło. A  i od spodu 
grzało, bo spoczywali na takim  samym 
m aterjale, tylko już znacznie ostudzonym.

Pewnego wieczoru wrócił W it ogrom­
nie uszczęśliwiony. Szofer od autobusu po­
wiedział mu, aby jutro przyszedł do gara­
żu. Pokaże mu jak się rozbiera i montuje 
maszynę i nauczy go jeździć. I długo jesz­
cze z wielkim zapałem, rozmarzony roz­
taczał przed nią obrazy i kreślił projekty, 
co to i jak to będzie dobrze, kiedy zosta­
nie szoferem. W ślicznych czarnych o- 
czach chłopca palił się ogień entuzjazmu, 
a  usta uśmiechały się do wizji, zapalonych 
ogniem w iary i energji.

—  I w ted y  pojedziem y do m amusi,

prawda, W ituś — rzekła Zosia słodko 1 
serdecznie zaglądając mu w oczy.

— Pojedziemy — odparł ze stanow­
czą, męską pewnością.

W tedy ona zakomunikowała mu rado­
sną nowinę.

Oto nie są tu sami, ale jeszcze jest 
ktoś, tak i śliczny, kochany,

I nie jeden, ale dwoje!
— No, niech W it zgadnie?
Daremno rozglądał się i zgadywał

swoim brakiem  domyślności i horendalne- 
mi odpowiedziami pobudzając ją do serde­
cznego śmiechu.

Uśmiawszy się dowoli, kiedy już i 
W it w yczerpał swoją fantazję, nie mogąc 
odgadnąć, rzekła poważnie i jakby z w y­
rzutem.

— Oj, W it, jaki ty jesteś niedomyśl­
ny!

— Motyle są! — krzyknęła, klasnąw­
szy w rączki. — Śliczne, czerwone, z czar- 
nemi oczkami motyle!

I wskazała mu rączką obok, gdzie o- 
strożnie może je zobaczyć.

Istotnie, w małem zagłębieniu ostu­
dzonego zupełnie odłamu szlaki, przycze­
pione nóżkami wisiały dwa m ałe m o ty le  
ze złożonemi skrzydłami, podobne do 
czarnych, spalonych liści.

Przyleciały zaraz po południu i tu u- 
siadły. Będzie im teraz wszystkim milej 
i weselej i ona, Zosia, nie będzie sama, jak 
W it pójdzie do miasta. Zastanaw iała się 
cały czas skąd one mogły przylecieć? Mo­
że z Zaleszczyc? Kwiatów i jagód już nie­
ma, więc przyleciały za niemi, za W item i 
Zosią, starzy, dobrzy znajomi, kochane 
motylki.

W tem  uwagę dzieci pochłonął huk pę­
kającej kolby i z sykiem i trzaskiem  wyle­
wającej się lawy.

Prześliczny ten  widok i zarazem pe­
łen grozy zajął ich całkowicie.

Siedzieli cichutko, przytuleni do sie­
bie i zapatrzeni w dziw ognia i niesamo­
witego, iście piekielnego blasku.

Nagle głuchy trzask rozległ sę tuż nad 
ich głowami. W it niespokojnie odwrócił 
głowę i przypatrzył się kolbie, k tó ra  była 
jakby ich piecem. Trzask powtórzył się, 
ale już o wiele słabszy.

W it jednak w stał i nieco zaniepokojo­
ny podszedł z bliska obejrzeć hałdę.

Leżała, jak zawsze, napozór spokoj­
na, nie groźna, jeno ciemnozielonem szkli­
wem połyskując tajemniczo; podobna do 
wielu innych leżących jak m artwe zimne 
trupy. Od tej jednak bił war ciepła w czas 
chłodnego wieczora miły i zupełnie uspo­
kajający.

W it podszedł bardzo blisko i pochy­
liwszy się nad tą olbrzymią bombą, nasłu­
chiwał.

Coś tam wewnątrz wrzało, burzyło się 
i syczało jakąś zduszoną, szarpiącą się, 
straszną wściekłością.

Ale tak  samo syczało wczoraj i przed­
wczoraj, e t głupstwo.

W rócił i usiadł znowuż obok Zosi,
Nie chciało im się spać. W ieczór był 

śliczny, pogodny. Pod cudnej piękności 
niebem, podbitym srebrnem i gwoździami 
gwmzd, przepływały białe puszyste chmur­
ki. b ied ząc  tu, w zagłębieniu, miały dzie­
ci przed oczami tylko zielonkawo-brudne 
szkarpy szlaki, a nad sobą gwiaździste, 
“ uczące niebo. Dobiegał tu jeno ów głu­
chy grzmiący łoskot, jaki przerażał Wita 
w pierwszy dz ień  pobytu na tej ziemi, a 
który wydawał mu się kuciem tysiąca ko­
wali. Przypomniały sobie dzieci las, ja­
gody. nieszczęsną swoją matkę.

Łzy, dziecięcej, nie stygnącej nigdy 
miłości i tęsknoty, popłynęły z oczu Zosi- 
nych.

— W ituś, W ituniu, ja tak bardzo chcę 
do mamy.

Nie zdążył W it odpowiedzieć, bo na- 
gler ozległ się głuchy trzask i czerwona 
law a roztopionej gliny spłynęła, pokryw a­
jąc dwoje dzieci.

Tak zginęły dzieci i — motyle.
-o:: o-
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POD BUTEM STALINA
HISTORJA „OPOZYCJI

W poprzednich artykułach wyjaśnili- wiedziały 6ię za hasłami Stalina.
im y „program" opozycji (NOPu)_ . „ , , v_____, oraz jej
źródła; stwierdziliśmy, że programowym 
jej postulatem  głównym jest konieczność 
hardziej bezwzględnego traktow ania chło­
pa (celem rozbudowy przemysłu i polep­
szenia doli robotnika) i że źródłem opozy­
cji jest nietyłko w alka „wodzów" o w ła­
dzę, lecz także rzecz głębsza — sprzecz­
ność wew nętrzna samego ustroju bolsze­
wickiego. Istotnie bowiem ustrój ten jest 
politycznie dyktaturą  jednej partji, zaś e- 
’konomicznie ustrojem kapitalistycznym 
z ogromną przewagą chłopa. Łatwo zrozu­
mieć, że ani ustrój kapitalistyczny nie mo­
że dobrze rozwijać się przy dyktaturze, 
ani part ja komunistyczna przy kapitaliz- 

. mie i „zasilji" (przewadze) chłopa. Stąd 
' Ustawiczne tarcia.

Istotnie, historja opozycji jest już dość 
długa.

Już w r. 1923 opozycja Trockiego 
(Trocki, Piatakow itd.) stała na stanowis­
ku bardzo krytycznem wobec chłopa; jed­
nocześnie podkreślała niemożność budowy 
Socjalizmu w jednym tylko kraju (Rosji) 
i konieczność rewolucji europejskiej; 
wreszcie domagała się demokracji we­
wnątrz partji. Słowem, wszystkie trzy głó­
wne postulaty obecnej opozycji iuż wów­
czas zostały sformułowane przez Troc­
kiego. Jak  wiadomo, wówczas były nie­
zmiernie ostro krytykowane przez Zino- 
wjewa i Kamieniewa, którzy później (w 
r. 1926) cofnęli swe zarzuty i przyłączyli 
się do Trockiego. U samego Trockiego 
możnaby było znaleźć zalążki ideologii 
opozycyjnej znacznie wcześniej; jeszcze 
w okresie rewolucji 1905 roku, nie wie­
rząc w poważniejszą rolę włościaństwa, 
krytykował on Lenina i propagował dyk­
taturę samego prołetarjatu, — najwyżej 
opierającego się (nie współdziałającego) 
na chłopach.

W miarę lego, jak chłopsko - kapitali­
styczna istota obecnego ros. ustroju uwy­
datniała się coraz bardziej (systematyczne 
ustępstwa na rzecz „kułaka"), rósł nastrój 
opozycyjny. Naturalnie, osobista niechęć 
do twardego sekretarza partji Stalina o- 
gromnie się przyczyniła do jej wzmocnie­
nia, Bojujący o władzę wodzowie — Zi- 
nowjew i Kamieniew — oparli się wobec 
tego o „Trockizm", przyjęli jego ideologię 
i utworzyli „nową opozycję" (NOP). W ro­
ku 1923 Trocki, jak wiadomo, pod ciosami 
Stalina tchórzliwie wycofał się ze swej 
opozycji, przyrzekł, że już nie będzie broić 
i zostawił swych przyjaciół najbliższych 
na pastwę losu (etyka zawsze ta sama). 
Obecnie (r. 1926) przyłączył się do NOPu 
i stał się jego filarem.

Słowem, wszyscy niemal starzy bol­
szewicy znaleźli się w opozycji, w NOPie. 
Na czele stanęli: Trocki, Zinowjew, Ka­
mieniew, Radek, Krupska (wdowa po Le­
ninie), Piatakow, Sapronow itd. W miarę 
tego, jak stalowa dłoń Stalina coraz bar­
dziej ich gniotła i jednocześnie ujawniał 
6ię chłopsko - kułacki „ukłon" (herezja) 
stalinowców, NOP rósł, zawierał stosunki 
z prowincją, wydawał nielegalną literatu­
rę, urządzał nielegalne zebrania etc. Sta­
lin „wodzów" nie ruszał, ale szeregowców 
przenosił lub aresztował. W Iipcu b. r. na 
plenum CK partji Stalin rozpoczął repre­
sje poważniejsze — przeciwko Kamienie- 
wowi, Łaszewiczowi itd. W ciężkiej wal­
ce ze Stalinem (a więc także z Buchari- 

Aołotowem, Jarosławskim i t. d.). 
. ^ c z ą ł współdziałać z bardziej pra­

wicowymi opozycjonistami, jak Sokolni- 
kow, Miedwiediew, Szlapnikow.
Ci a. ?or.az bardziej się zaogniała.
Stalin działał nietyłko represjami, ale tak­
że przejął od NOPu niektóre jego postula­
ty i sam w życie je wprowadzał, aby ode­
brać, ze tak powiemy, wiatr żaglom NOPu.
A WięC!

pogorszył prawo wyborcze chłopów,
rfnri/im l m p łacę niektórym  kate- gorjom robotników,

polecił mocniej opodatkow ać „czast- 
m ka (prywatnego kapitalistę),

polecił wyasygnować 900 milj. rubli 
na industrializację etc.

Słowem, działał systematycznie. Jed­
nocześnie zmobilizował swój cały olbrzy­
mi, wprost kolosalny aparat" organiza­
cyjny, aby odeprzeć ataki NOPu. Zbliżała 
się bowiem (obecnie obradująca) 15 konfe­
rencja partji i trzeba było odpowiednio 
przygotować wybory na tę konferencję. 
Stalin dobrze Pan^ _  ' 2ieździe
partji w grudniu 1925 r. NOP — jakkol­
wiek zwyciężony — zgotował mu kilka 
gorzkich minut (mowa Kamieniewa!) Naj- 
lepiejby było wodzów NUFu wogóle na 
zjazd nie dopuścić!... ^

W Nr 240 „Prawdy" (z 17 p a p i e r ­
nika) znajdujemy w olbrzym em  „Izwie- 
szczenii" (powiadomieniu) CK oficjalną, 
stalinow ską historję dalszych wydarzeń, z końcem września b. r. robota NOPu 
przybrała „szczególnie groźny charakter. 
Opozycja, łamiąc dyscypliny partu, zaczę­
ła  otwarcie referow ać na jaczejkacn, żą­
dając otw artej dyskusji — w komunistycz­
nej akademji, dalej w jaczejce Riazańsko- 
Uralskiej Kolei (30 września. Trocki), w ja­
czejce fabryki „Awioprybor" (1 Paździer­
nika, Trocki, Zinowjew) itd. Jaczejki jed­
nak pono w  ogromnej większości wypo-

Wów-
czas (4 paźdz.) Trocki, Źinowjew i inni 
wnieśli do CK partji propozycję „zlikwi­
dowania ciężkiego okresu wewnątrzpar­
tyjnej walki". CK z zadowoleniem przy­
jął propozycję i opracował warunki (7-go 
paźdz.). Jednakowoż NOP spróbował jesz­
cze wystąpić w Leningradzie (7 paździer­
nika, Zinowjew), ale i tam spotkał się z 
kontratakiem stalinowców. Z pertraktacji 
z NOPem CK wyjaśnił, i i  NOP zgadza się 
potępić wyrzuconego z partji prawicowca 
Ossowskiego (żądał dwuch partji!), ale
chce jednocześnie utrzymać swą frakcję i 
nie zgadza się odstępować od lewicy Ko- 
mintemu (np. Ruth Fischer w Niemczech).

Wówczas CK opracował ultimatum, 
złożone z 8 punktów. Stwierdza bowiem, 
iż ogromna większość partji wypowiedzia­
ła się przeciw NOPowi — w Moskwie np. 
z 53 tys. członków partji, którzy brali u- 
dział w głosowaniach, za NOPem głoso­
wało 171, wstrzymało się 87; w Leningra­
dzie na 34 tys. głosowało za NOPem 325, 
wstrzymało się 126. Słowem, Stalin (CK) 
opracował 8 ultymatywnych warunecz- 
ków:

1) NOP podporządkowuje się wszyst­
kim decyzjom partji;

2) przyznaje, że robota jego była szko­
dliwa;

3) przyznaje, iż złamała decyzje ostat­
niego (14) zjazdu, zakazujące dyskusji;

4) przerywa natychmiast wszelką frak­
cyjną robotę;

5) otwarcie potępia „renegatów" i 
„mieńszewików" Ossowskiego i Miedwie- 
cłiewa, propagujących likwidację Komin- 
ternu; #

6) potępia swych przyjaciół z Komin- 
ternu, jak: R. Fischer, Weber, Maslow itd.;

7) przestaje grozić rozłamem w partji;
8) przestaje, nawet pośrednio, popie­

rać opozycjonistów w Kominternie (Bor- 
digę we Włoszech, Suwarina we Francji 
i t. d.).

Niezłe waruneczki. Co było jednak 
robić?... Trockiści nigdy nie grzeszyli zbyt­
kiem męstwa. Niedarmo stalinowski nad­
worny poeta Diemjan Biednyj niemal co­
dziennie kpił z Trockiego na szpaltach 
bolszewickiej prasy.

Słowem, osaczeni opozycjoniści pod­
dali się. W tym samym (240) numerze 
„Prawdy" opublikowali „ZAJAWLENIE" 
(oświadczenie), w którem wprawdzie 
stwierdzają, iż „obstają przy swych po­
glądach", ale twarde stalinowskie warun­
ki przyjmują całkowicie. Niezwykły to do­
kument, świadectwo słabości i tchórzos­
twa! „Uważamy swe kroki (w kierunku 
tworzenia frakcji) za szkodliwe, frakcyj­
nej metody się wyrzekamy". Przyznajemy, 
że złamaliśmy polecenia CK, Potępiamy 
opozycjonistów z Kominternu itd.

Stalin tryumfuje. W owem „powiado­
mieniu" CK, przedstawiającem historję 
walki, czytamy, i i  CK „z zadowoleniem 
stwierdza, iż opozycja w zasadzie („w os- 
nownom") przyjęła postawione jej warun­
ki".

Tak „wodzowie" NOPu sami siebie 
oćwiczyli, Stalina przeprosili i przyjaciół 
zdradzili. Zaiste, niezwykła „rewolucyj­
na" etyka. Trocki coprawda tylko powtó­
rzył to, co uczynił w roku 1923.

Co dalej? W alka bynajmniej nie skoń­
czona! Cały szereg opozycjonistów „Zaja- 
wlenja" nie podpisał. I walka, wypływają­
ca — jak widzieliśmy — ze sprzeczności 
bolszewickiego ustroju, wre dalej. Musimy 
się zastanowić teraz nad jej perspektywa­
mi oraz nad ważnemi konsekwencjami po­
litycznemu prowadzonej (tymczasowej!) li­
kwidacji NOPu, której historję już zna­
my. Uczynimy to w ostatnim artykule.

Kazimierz Czapiński.

Zatarg pracowników 
z Magistratem

W  czw artek  Min. Spraw  W ewn. przyjął
delegację Związku prac. użyteczności publi­
cznej, C entr. Komisji Zw. Zaw., w osobach: 
tow. Zdanowskiego, dr. Haupy, W ysockiego, 
oraz uproszonego przez Związek prac. w ice­
prezesa Rady miejskiej tow. Szpotańskiego. 
Delegacja w skazała, że M agistrat łamie u- 
chw ałę Rady miejskiej z da. 20 m arca (924 r. 
przez przyjmowanie pracow ników  na 14 ka- 
tegorję płac z pensją 119 zł. miesięcznie, za­
m iast, jak to  być powinno, na 11 i - 12 z p ła­
cą 192 do 163 zł. Delegacja wypowiedziała 
się również przeciw  zastosow aniu dekretu  
P rezydenta  Rzeczypospolitej o dostosowaniu 
płac pracow ników  kom unalnych do płac p ra­
cowników państwowych. Delegacja w skaza­
ła, że w arunki obecne nie pozwalają na obni­
żenie płac od 25 do 50%, co nastąpiłoby po 
zastosowaniu tego dekretu . Delegacja w ska­
zała dalej, że zastosow anie tego dekretu  mo­
głoby nastąpić w tedy, gdyby artyku ły  pierw ­
szej potrzeby nie w ykazyw ały stałych ten ­
dencji zwyżkowych. W  końcu delegaci pod­
nosili, że M agistrat w  p rak tyce  obniża pen­
sje pracowników, a to  przez zwalnianie ro­
botników  lepiej płatnych, a przyjmowanie na 
ich miejsce gorzej płatnych.

M inister Składkow ski oświadczył, że w 
zasadzie stoi na gruncie dek re tu  Prezydenta 
Rzeczypospolitej, natom iast m inister wyraził 
opinję, że obniżanie płac robotnikom  w obec­
nych w arunkach nie powinno nastąpić i o- 
świadczył że w  tej spraw ie poczyni odpowie­
dnie kroki w  M agistracie.

Strajk uczniów w szkole 
w Zyrowicach

Trwający już kilka tygodni strajk  ucz­
niów w Żyrowicach, w ynikły z powodu nie­
taktow nego i niepedagogicznego stanow iska 
dyrek tora szkoły, o czem pisaliśmy w „Ro­
botniku", zbliża się nareszcie ku końcowi. W 
W arszawie odbył się zjazd rodziców  strajku­
jących uczniów. D elegaqa zjazdu udała się 
do wice-m inistra Gajczaka, k tóry  obiecał, że 
zam knięta po strajku szkoła m a być w naj­
bliższych dniach o tw artą  i uczniowie mają 
być przyjęci na nowo. P . w ice-m inister Gaj- 
czak zapewnił, że żaden z uczniów z powo­
du zatargu nie będzie m iał zwichniętej karje- 
ry  szkolnej.

Dobrzeby jednak było, by M inisterjum O- 
św iaty wysłało do Żyrowic komisję, k tóraby 
zbadała panujące w  szkole stosunki i postę­
powanie dyrektora, k tóry  spowodował zatarg. 
Komisja winna rów nież uchronić uczniów 
przed ewentualnem i represjam i za strajk.

DR0ZYZNA.
PODWYŻSZENIE CEN MASŁA I JAJ.

Na rynku nabiałowym w  W arszaw ie pa­
nuje mocniejsza tendencja, w związku z wyż- 
szem kształtow aniem  się cen m asła i jaj na 
rynkach zagranicznych, oraz zmniejszeniem 
się produkcji mleka.

Na posiedzeniu komisji nabiałowej usta­
lono podwyższyć od piątku, 29 października, 
ceny masła: wyborowego z 6.40 do 6.60 zł., 
mleczarnianego deserowego z 5.80 do 6 zł., 
solonego I gat. z 5.40 do 5.60 zł. i osełkow e­
go z 4.60 do 5.20 zł., wszystko za kg. w  de­
talu.

W prowadzono też zimowy podział ga­
tunków  jaj, określając cenę jaj świeżych, gwa­
rantow anych, w wysokości 23 gr. i wapien- I 
nych — w wysokości 20 gr. za sztukę, w  de­
talu. Dotąd cena jaj w ahała się od 18 do 20 gr.

Cennik serów, ustalony na powyższem 
posiedzeniu obejmuje ceny: sera białego tw a­
rogowego w kwocie 1.60 zł. (dotąd 1.50 zł.), 
sera śm ietankowego pełnego — 4 zł. (bez 
zmiany), śm ietankowego II gat. — 3 zŁ *,

Pomnik Beethovena
W Berlinie wytraho obecnie drogą konkursu mo- .  w 100-ną rocenicę śmierci Beethovefia, przypada-
dal na pomnik -wielkiego kompozytora. Monument, 
odtwKJraooy na naszej fiustnaaii, ma być odsłonięty

jącą w marcu 1927 r.

PRZEGLĄD PRASY
Nieśwież. — Prowokacja kamieniczników. -<• 

„My, żaby enpeerowskie“«.
„Nieśwież" w dalszym ciągu zajmuje 

szpalty prasy  prawicowej, oświetlającej to 
wydarzenie szeroko i wielostronnie.

„Kurjer Warszawski" uwydatnia stronę 
ustrojowo - polityczną:

.Monarchiści nie liczą się wcale ani z ukła­
dem sił społecznych, istniejących u nas, ani z do. 
świadczeniami europejskiemi. „Stawiają", jeśli 
się tak wolno wyrazić, wyłącznie na ło, co za­
szło w maju. Wyolbrzymiając znane defekty 
rządów parlamentarnych w koiach rządowych, 
pragną oni wyzyskać konjunkturę na rrecz usta­
nowienia w Polsce trwałych rządów osobistych., 
Nie można zaprzeczyć, że nie brak w tych usi­
łowaniach logiki Monarchja na poły absoluty- 
słyczna jest w każdym razie dośwfedczeńazą for- • 
mą rządów, niż dyktatura"

„Rzeczpospolita" podkreśla moment poli­
tyczno - społeczny:

„W danym wypadku, to jest w pakcie po­
między marszałkiem Piłsudskim a arystokratycz- 
acm riemiaństwem—nie chodzi już o wydobycie 
z tego obozu na powierzchnię życia poszczegól­
nych ludzi, ale celem tego porozumienia jest 
wytworzenie z całego zienuJÓstwa jednego oho-' 
zu politycznego o charakterze konserwatywnym 
I stanowym1’

„Kurjer Polski" podnosi rolę czynnika in­
dywidualnego w polityce dzisiejszej:

„Przewrót majowy był dziełem jednej potęż­
nej indywidualności; ktoś powie: pociągnięciem 
ganjalnem, ktoś inny: kaprysem. Całkowitą od­
powiedzialność za następstwa tego faktu wziąć 
musi tenże sam człowiek; on je urabia i kaztał-, 
tuje według własnej woli. Pocóż tylko niektóre- 
grupy i koterje polityczne tak skwapliwie wy­
suwały swój różowy lub całkiem czerwony szył- 
dzik nad ten istotny a indywidualny zamach 
etanu? Dziś na nie przyszła kolej bić się w pier­
si, odwoływać łub coś tam mętnie bełkocząc, iść 
posłusznie w książęcym ogonku’.

Pos. Stroński, k tó ry  jeszcze w tygodniu 
ub. odłożył swój program  m onarchistyczny na 
czas nieograniczony do archiwum partyjnego, 
jako rzecz nieaktualną, dostał nagle drogą na 
Nieśwież świeżych rum ieńców monarchistycz- 
nych i serjo „zapew nia”, że w „szerokich ko­
łach 9połeczeństwa“panuje poczucie

.,że dzisiejsze podstawy prawno . ustrojowe 
Państwa nie wytrzymałyby próby żyda, że od 
czasu praewrortn majowego nastał stan płynny 
istniejących urządzeń, że tdzże 6ię ku jakimś 
zmianom nieuchronnie i„  słusznie".

A  więc tylko patrzeć, jak p. S troński 
zadeklaruje się jasno i bez ogródek jako zwo­
lennik przew rotu majowego.

Tak się dokonyw a stopniowo z różnych 
stron... odw rót z przew rotu!

Podczas gdy prasa praw icow a zdaje sobie 
spraw ę z doniosłości Nieświeża i w szech­
stronnie kom entuje to wydarzenie, p rasa  rzą ­
dowa i półurzędow a jakgdyby ogłuchła i ośle­
pła.

„Epoka" zajmuje się „w ielką" polityką 
całego św iata, z wyjątkiem  Polski; „Kurjer 
Poranny" nie znosi widoku obecnych stron­
nictw  i głowi się nad wynalezieniem  nowego 
„mechanizmu" życia politycznego; „Głos Pra­
wdy" robi w esołą minę do smutnej gry i w 
przeglądzie prasy krotochw ilnie „ośw ietla" 
wypadki nieświeskie:

„Spodziewam* się Bóg -wic czego, myślana, 
że powstanie tam jakieś ogromne sprzysiężenie, 
zorganizowane będą nowe kadry do czynów bo­
jowych. I nagle., mc z tego Gościnne przyjęcie, 
wspomnienie o poległych, kilka ciepłych słów, 
poświęcanych bohaterstwu i służbie ojczyźnie. 
Oto i wszystko".

A  „Polska Zbrojna" stroi się w szaty 
Pytji Delfickiej i tak  oto peroruje głęboko a 
niezrozumiale:

„Niedarmo jeazaze starożytni mówili, iż mi­
strzynią życia jest historja. Badanie dziejów naj­
lepszym jest sprawdzianem tego, co jest, czy by. 
ło, złe, oo należy usuwać, czego należy unikać. 
Tam, w tych pożółkłych kartach, pozbawionych 
tendencyjnej, legendarnej chwatby, pełnej bez­
względnej, czasem nielitośoiwym biczem smaga­
jącej nas, nagiej prawdy, znajdziemy sąd o tern 
co się dzieje u nas dzisiaj; tam 6zukać winniśmy 
wskazań, dokąd iść nam należy w przyszłości". 

A  teraz  o innej „nieświeżej" sprawie. 
„Głos Prawdy" słusznie obrusza się na bez­
czelne żądanie kam ieniczników zniesienia u- 
staw y o ochronie lokatorów . Ale ze swej stro ­
ny zaleca skorygowanie ustaw y w ten  spo­
sób, by wzrost komornego nie przenosił 50% 
czynszu przedwojennego. Otóż —naszem zda­
niem — kamienicznicy nie mają żadnego p ra ­
w a do podobnego prezentu. Komorne było 
już przed wojną, zwłaszcza w b. zaborze ro ­
syjskim, niebywale wygórowane. Niema tedy  
żadnej racji obdarzać kam ieniczników  nowym 
olbrzymim dochodem, zwłaszcza, że za bez­
cen pozbyli się długów hipotecznych.

Endecja widocznie zeszła już na psy, sko­
ro  enpeerowski „Głos Codzienny" wyciągaj 
łapki po jej dziedzictwo. I co za niew dzięcz­
ność:

„My — narodowy obóz pracy — wyrośliśmy 
w walce z narodową dem okratą".

,— woła nadęta  żaba enpeerow ska, niepomna, 
że to  w łaśnie endecja pow ołała ją do tyc ia  
po okresie rewolucji 1905 r. w  celach walki 
bratobójczej z P . P . S. g .

Książki nadesłane.
Antoni Repeczko. Gospodarka finansowa i bu. 

dżet w m. Gdańska na rok 1926-27 Str. 32, Szereg 
tab&c (statystycznych, Warszawa, 1926.

Praoa ta zasługuje na uwagę staranne m i oie- 
fwwem opracowaniem.
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KRONIKA 
POLITYCZNA.

DEKLARACJA „UKRAIŃSKIEGO ZWIĄZKU 
LUDOWEGO**.

Otrzymujemy komunikat następujący!
Zarząd Główny stronnictwa „Ukrtunskij Na- 

rodnyj So juz" w  Stanisławowie wysłał do Kurato­
rium Lwowskiego Okręgu Szkolnego, i  powodu 
zamordowania kuratora Bobińskiego, następującą 
kondolencję:

„Zarząd Główny stronnictwa: „Ukraiński) Na- 
rodnyj Sojuz** składa Wysokiemu Kuratorjum 
Lwowskiego Okręgu Szkolnego wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu tragicznej śmierci ć. p. Sta- 
nisałwa S chińskiego i potępia dokonaną zbrodnię 
z jakiejkolwiek ona ręki -wyszła**,

O ileby dokonana zbrodnia wyszła z kół ukra­
ińskich organizacji, albo dokonał jej zbrodniarz 
ukraińskiej narodowości, Zarząd Główny stronnic­
twa UNS potępia tem  więcej surowo dokonany 
czyn zbrodniczy, ponieważ stoi na stanowisku 
zgodnego załatwienia polsko • ukraińskich niepo­
rozumień i  dąży do prawdziwej zgody, współpracy 
i  współżycia z bratnim narodem polskim. Idea ta ­
ka jedna sobie coraz więcej zwolenników po­
śród Ukraińców i  Zarząd Główny stronnictwa U. 
N. S żywi nadzieję, że polsko ■ ukraińskie naprę­
żone onaz nienormalne obecne stosunki wezmą 
naturalny obrót ku ,prawdziwej przyjaźni, zgodne­
go współżycia i  współpracy dla dobra obu naro­
dów.

Zarząd Główmy stronnictwa U N S.!
(—) L Stowpiuk {—) Dr. Danilewicz

Sekretarz. Prezea.
U PREZYDENTA RZPUTEJ.

Dnia 26 b. m. został przyjęty na audjemeji 
przez p. Prezydenta Raplttej założyciel polskiego 
związku światowo - turystycznego „Orły** p. Ry­
szard Veedpel, który zdał p. Prezydentowi raport 
a odbytej podróży dookoła świata. P. Prezydent 
życzył p Voelpeiowi powodzenia w  jego nowej 
podróży do Alaski i w pracy organizacyjnej wśród 
rodaków na obczyźnie

RZEMIEŚLNICY U PREZYDENTA.
Wczoraj Preizydemt Rzeczypospolitej przyjął 

delegację rzemieślników, która, po złożeniu hołdu, 
wręczyła p Prezydentowi memorjał,

Audjencja trw ała półtorej godziny, przyczem 
p. Prezydent informował się oo do wielu zagad­
nień rzemieślniczych.

5 NOWYCH OKRĘTÓW HANDLOWYCH 
KUPUJE POLSKA.

(PAT.). W wyniku przeprowadzonych od 
kilku miesięcy zabiegów i rokowań z szere­
giem firm w sprawie budowy lub kupna za­
czątków narodowej floty handlowej, p. Mini­
ster Przemysłu i Handlu po uzyskaniu odpo­
wiednich ' pełnomocnictw i kredytów, polecił 
sfinalizować kupno 5-ciu okrętów handlo­
wych. Okręty są go tow e lub na wykończe­
niu; są one nowe i podejmą ruch towarowy z 
Gdyni jeszcze w bież. sezonie.

ZABIEGI KOŁA ŻYDOWSKIEGO O SKASO­
WANIE PRZYMUSU ODPOCZYNKU NIE­

DZIELNEGO.
Posłowie koła żydowskiego Reich i B. 

Hausner byli wczoraj u Min. Pracy i Op. Społ. 
dr. Jurkiewicza, z którym konferowali w 
sprawie skasowania przymusowego odpo­
czynku niedzielnego dla Żydów.

Minister wyjaśnił, iż odnośna ustawa bę­
dzie znowelizowana i że Rząd już nowelę tę 
przygotowuje. Przed wniesieniem jej wszak­
że do Sejmu Rząd zasięgnie opinji klubów sej­
mowych, a w ich liczbie także i koła żydow­
skiego.
POS. KĘTRZYŃSKI POZOSTAJE NA STA­

NOWISKU W MOSKWIE.
Wbrew doniesieniom niektórych pism 

wczorajszych poseł polski w Moskwie, p. Kę­
trzyński po ukończeniu urlopu w pierwszych 
dniach listopada, wraca na swoje stanowisko. 
Tem samem upada też podana przez niektóre 
pisma wiadomość o. mianowaniu na stanowi­
sko posła w Moskwie p. Stanisława Patka.

UMOWY POLSKO .  NIEMIECKIE.
(PAT.). Wczoraj pełnomocnicy Rządu polskie- 

ggo i niemieckiego podpisali dwie polsko - nie­
mieckie umowy: jedną w sprawach spadkowych, 
a drugą o przejęciu rejestrów stanu cywilnego. 
Umowy te  zamykają szereg układów, opracowa­
nych i podpisanych przez komisje prawne delega­
cji polsko-niemieckiej

„DZIEJE GRZECHU** PRZED RZĄDEM.
Wczoraj w Min. Spraw Wewn. odbyła 

się konfeiencja z dyrektorem teatru Polskie­
go p. Arnoldem Szyfmanem w sprawie wysta­
wionej obecnie w teatrze p. Szyfmana prze­
róbki „Dziejów Grzechu" Żeromskiego.

Dowiadujemy się, że p. Szyfman zapo­
wiedział dalsze skreślenia drastyczniejszych 
ustępów.

Jak  wiadomo, „Dzieje Grzechu" zostały 
już raz dzięki nagance obłudnych moralizato- 
rów skastrowane. Po tej drugiej kastracji 
„Dzieje Grzechu" staną się „dziejami cnoty".
U MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Minister Spraw Zagr,, p. Zaleski, przyjął 
wczoraj w sprawach bieżących ambasadora 
francuskiego p. Laroche, posła włoskiego, p. 
Maioniego i posła łotewskiego Nuksę.

NASTĘPCA OBECNEGO WICEMINISTRA 
SKARBU P. GÓRY.

Jak  się dowiadujemy, następcą mianowanego 
niedawno wiceministrem Skarbu p. Góry aa  sta­
nowisku prezesa Izby skarbowe) w Białymstoku 
zostaje p Michał Brzecki, który dotychczas jest 
naczelnikiem wydziału w Departamencie podatko­
wym w Min. Skarbu.

PO ZGONIE M. DUBIECKIEGO,
Rodzina Mariana Dubieckiego otrzymała licz­

ne telegramy z wyrazami współczucia, a między 
niemi dwa następująco;

„Tadeusz Dubiecki, Kraków.

Głęboko wzruszony śmiercią czcigodnego 
ojca Pańskiego, ostatniego członka Rządu Narodo­
wego, śpieszę przesłać wyrazy mego najgłębszego 
żalu,

{—) Józef Piłsudski, 
Prezes Rady Ministrów'1.

„Rodzinie, dotkniętej śmiercią zasłużonego bo­
jownika o wolność Ojczyzny, przesyłam wyrazy 
szczerego współczucia. {—) Bartel**.

ZJAZD TURYSTYCZNY,
Międzynarodowa centralna rada turystyczna 

odbędzie drugi z rzędu zjazd w dn. 28 i 29 b. m 
w Paryżu. Porządek dzienny zjazdu przewiduje, 
m. in., rozpatrzenie sprawy ułatwienia przekracza­
nia granic turystom i podróżnym, zarówno na ko­
lejach, jak i w komunikacji lotniczej i wodnej, 
przez uproszczenie przepisów celnych i paszporto­
wych.

Jako  delegaci Min Robót Publ wyjechali w 
poniedziałek wiecz. na zjazd pp.: inż R. Mitichej- 
mer i dr. M. Orłowicz.
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30 lecie Slow. soc. rob. Polskich 
„Zgodo" u Zurychu

Stow. soc. rob. polskich „Zgoda’ w Zury­
chu zawiadamia byłych członków, iż w nie­
dzielę, dnia 31 b. m., odbędzie się obchód 30 
rocznicy jego istnienia. Obchód odbędzie 
się w hotelu „Gotthard", w Zurychu.

Adres „Zgody", Zurich 1, Niederdorfstr.
47.
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W ęgiel 

d la rynku  w ew n ętrzn eg o
W skutek chwilowego wstrzymania trans­

portów węgla do Czechosłowacji, Austrji, 
Węgier i Włoch, kopalnie górnośląskie do­
starczyły w ciągu trzech ostatnich dni 133.407 
ton węgla na potrzeby krajowe. Jest to bar­
dzo dużo, gdyż pokrywa trzydniowe zapotrze­
bowanie rynku krajowego z 10% nadwyżką.

Należy zaznaczyć, że i inne zagłębia ła­
dowały węgiel na potrzeby krajowe tak, że w 
ten sposób stworzyło się pewien zapas węgla 
dla rynku wewnętrznego.

. .. o;:o ——

S kład  Komisji W ęglow ej
Komisja węglowa, mająca na celu zała­

twienie sprawy drożyzny węgla, w tym tygo­
dniu rozpocznie swoje prace. Do komisji 
w chodzą: z Min. Skarbu p. Reiss, z Min. Prze­
m ysłu  inż. Sypniew ski, z Min. Spraw Wewn. 
w ejdzie prawdopodobnie p. Strzelecki lub p. 
W ohl. Podnieść należy, że Rząd uznał konie­
czność udziału delegata Min. Pracy. Delegat 
ten będzie mianowany prawdopodobnie w  
dniu jutrzejszym.

Przyjmouanle pracóanikóu przez 
P. U. P. P.

W Min. Przemysłu i Handlu odbyła się 
wczoraj z udziałem przedstawicieli sfer go­
spodarczych konferencja, na której omawia­
no projekt mającego się ukazać rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej o angażowaniu pra­
cowników do prywatnych przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, wyłącznie za 
pośrednictwem Państw. Urzędu Pośr. Pracy.

Wszyscy obecni na konferencji przedsta­
wiciele sfer gospodarczych wypowiedzieli się 
przeciwko temu projektowi.

  : :o::----------

Nadużycia
w m arynarce  w ojennej

16 DZIEŃ ROZPRAW.
Dalsze przesłuchiwanie świadków rozpoczęły 

zeznania św. Bosiacldego, od którego Barto >zcw'cz 
chciał kupić mieszkanie w kooperatywie miesz­
kaniowej na ul Górnośląskiej za 25.000 zł.

W styczniu 1925 r. B wręczył św na rachu­
nek dwa czeki na sumę 5.000 zł. na Bank War- 
szawsko-Gdaóski; resztę mtał zapłacić w kwiet­
niu, ale udział ustąpił dir Mostowskiemu, Koope­
ratywa zgodziła się na dopuszczenie B. do koope­
ratywy, na skutek dobrych referencji św. Gdy św 
zgłosił się z czekiem do banku, odesłano go do 
f, Mar&zalk, która mogła wydać dyspozycje w 
sprawie wypłaty pieniędzy

Prócz zadatku od B , św otrzymał list gwa­
rancyjny od Banku Warszawsko .  Gdańskiego na 
20.000 zł.

BARTOSZEWICZ . WYNALAZCA
Św. Nahorski, kp t mar., mówi o broni pod­

wodnej, konstruowanej według projektów B. W y­
niki były fatalne.

Św. Jóźwiakiewicz i  kom Panaszyn, obecny 
kierownik broni podwodnej, zeznawali przy 
drzwiach zamkniętych I, K.

AKADEMJA KU CZCI TOW. PRAUSSA.
W związku ze zjazdem Związku polskie-

ko nauczycielstwa szkół powsz., odbędzie się 
w dn. 1 listopada, o godz. 9-ej rano, w sali 
Tow. Higienicznego uroczysta Akademja, ce­
lem uczczenia pamięci tow. sen. Ksawerego 
Praussa, jako członka honorowego Związku P. 
N. S. P. i pierwszego ministra wyzn. rei. i ośw. 
publ. w Polsce.

Z Ligi Narodów
KONFERENCJA PRASOWA.

Genewa, 28 października. (PAT). Dziś o- 
twarto zebranie dyrektorów rządowych biur 
prasowych 16 państw europejskich. Przewo­
dniczącym konferencji wybrany został nacz. 
wydz. pras. Min. Spraw Zagr. p. Grabowski, 
wiceprzewodniczącymi — Henrikson (Szwecja) 
i Ludwig (Austrja). Na dzisiejszem posiedzeniu 
pizystąpiono do badania kwestji obniżenia 
ceny prasowych rozmów telefonicznych i pra­
sowych depesz.

Zebrani pracują w charakterze rzeczo­
znawców, powołanych przez Sekretarjat Ligi 
dla wyrażenia poglądów rządów na kwest je: 
taryf telegraficznych, ułatwień komunikacyj­
nych, ułatwień w wykonywaniu zawodu 
dziennikarskiego i t. p.

Francja nie odstąpi Włochom 
mandatu w Syrji

Paryż, 28 października. (PAT.). „Echo de 
Paris" zaprzecza pogłosce o rzekomym ukła­
dzie włosko - francuskim, na mocy którego 
Francja miałaby odstąpić Włochom mandat 
w Syrji. Dziennik stwierdza, że nie podjęto 
żadnych rokowań w tej sprawie.

Monopol zbożowy w Austrji
Wiedeń, 28 października. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi, że rząd austrjacki bada 
obecnie plan wprowadzenia w Austrji mono­
polu zbożowego na wzór monopolu szwajcar­
skiego. Za monopolem tym oświadcza się 
prezydent republiki Hainisch i socjaldem o­
kraci.

Zaprzysiężenie nowego senatu 
gdańskiego

Gdańsk, 28 października. (PAT). Dziś od­
było się zaprzysiężenie nowego senatu i 13-tu 
senatorów, wybranych na wczorajszem posie­
dzeniu. Na posiedzeniu jutrzejszem prezy­
dent senatu Sahm wygłosi w imieniu nowego 
senatu deklarację programową,

Rewolucja w Brazyiji
Londyn, 28 października. (PAT.). Według 

doniesień z Buenos Aires w różnych stanach 
Brazyiji, między innemi w Minas Geraes, Mat- 
to Grosso i Goyaz wybuchł ruch rewolucyjny. 
Wielu kolonistów w obawie wojny domowej 
schroniło się wraz z dobytkiem do Argenty­
ny.

Rejon żydowski na Ukrainie 
sowieckiej

Moskwa, 28 października. (PAT). — 
Rząd Ukrainy sowieckiej postanowił u- 
tworzyć w okręgu chersońskim między 
Dnieprem a rzeką Ingulem, żydowski re­
jon narodowościowy. W rejonie tym, o- 
bejmującym przestrzeń 46 tys. dziesięcin, 
istnieją cztery wielkie żydowskie kolonje 
rolne. Cała administracja, sądownictwo 
i szkolnictwo w tym rejonie prowadzone 
będą w języku żydowskim.

Kara śmierci w Sowietach
Moskwa, 28 październ. (AW.). W wiel­

kim procesie przeciwko kontrrewolucjo­
nistom ukraińskim głównego oskarżonego 
Uremiuka skazano na śmierć, przypisując 
mu winę knowań spiskowych, zmierzają­
cych do obalenia regime'u sowieckiego w 
porozumieniu z wielkim ks. Mikołajem Mi- 
kołajewiczem. Ponadto Uremiukowi za­
rzucano utrzymywanie stosunków z defen­
sywą Polskiego Sztabu Generalnego,

IV proces o morderstwo 
polityczne w Niemczech

Berlin, (A  W.) 28.10. Dziś rozpoczął się 
w Laadsbergu nad W artą czwarty z kolei pro­
ces przeciwko 11-tu członkom organizacji „Fe­
me" oskarżonym o dokonanie bestialskiego 
mordu na osobie podoficera Drasche za zdra­
dę tajemnicy organizacji. Głównymi oskarżo­
nymi są Klapproth i Biisohing, którzy dokona­
li mordu. Ustalono, że stowarzyszenie katowa­
ło i- biło w bestjalski sposób podejrzanych 
członków wzorując się prawie na hiszpańskiej 
inkwizycji.
Aresztowanie posła komunisty­

cznego za defraudację
Gdańsk, (A. W.) 28.10. Zaaresztowano tu 

i osadzono w więzieniu znanego komunistę 
Raubego pod zarzutem wielkiej defraudacji w 
oliwskiej kasie oszczędności. Kasa domaga się 
odszkodowań. Poseł Raube ma być pozbawio­
ny djet i wydany sądom.

Afera adw. dr. Eislera w Pradze 
Czeskiej

Praga, 28 października. (PAT). Aresz­
towanie w Pradze zastępcy prawnego ks 
Cyryla koburskiego, adw. dr. Eislera, przy­
brało rozmiary skandalu. Jak s ły c h a ć ,  do 
sprawy tej mają być wmieszane nietylko 
poważne osobistości, lecz także i stronnic­
twa polityczne. Dzienniki donoszą, że z ol­
brzymiego spadku po ks. C y ry lu  dr. Eisler 
wydawał wielkie sumy na przekupywanie 
urzędników i polityków.

9435 m etrdw -najw iększa głębia 
na oceanie

Tokio, 28 października. (PAT). Japoński 
statek strażniczy „Manshumaru" odkrył naj­
większą głębię na Pacyfiku, która znajduje się 
w sąsiedztwie wysp Archipelagu Ronin (na 
wschód od Japonji). Głębokość morza dosięga 
w tym miejscu 9435 metrów.

Skutki trzęsienia ziemi w Armenji
Moskwa, 28 października. (PAT). Wielkie 

tizęsienie ziemi, które przed kilku dniami na­
wiedziło Armeaję, pociągnęło za sobą, jak do­
tychczas zdołano ustalić, 355 ofiar. 300 osób 
jest ciężko rannych, wiele z nich dostało o- 
błędu. W miasteczku Leninodan, na 3800 do­
mów pozostało zaledwie całych 50. Ogółem 
zniszczonych zostało 25 wsi i 5500 domów. 12 
wsi zniknęło zupełnie z powierzchni ziemi. 
Blisko 90.000 ludzi obozuje pod gołem nie­
bem.
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Mordy polityczne 
na W ołyniu

ZAMORDOWANIE 2-ch DZIAŁACZÓW 
BIAŁORUSKIEJ HROMADY.

Pińsk, 28 października. (A. W.). W dniu: 
wczorajszym dokonano tu zabójstwa b. sekre­
tarza organizacji powiatowej białoruskiej wło- 
ściańsko - robotniczej hromady, Pawła Igoł- 
ki. Ogólne przypuszczenia idą w kierunku 
zabójstwa na tle politycznem. Sądzą miano­
wicie, iż morderstwa dokonali b. koledzy par-, 
tyjni Igołki. Zamordowany też został prezes 
jednego z kółek hromady w powiecie prużań- 
skim. Obu morderstw dokonano w zagad­
kowych okolicznościach. Szczegóły śledztwa, 
jak dotychczas, trzymane są w tajemnicy. 
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Górny Ś ląsk
nie będzie pokrzywdzony przy 

rozdziale mąki dla bezrobotnych
KACZKA DZIENNIKARSKA.

W związku z notatkami, które się ukaza­
ły w prasie o rzekomem pominięciu Górnego 
Śląska przy rozdziale mąki dla bezrobotnych, 
Min. Pracy komunikuje, że rozdział mąki do­
tychczas uskuteczniany nie był. W opraco­
wanym zaś projekcie akcji żywnościowej i o- 
pałowej dla bezrobotnych Min. Pracy trak tu ­
je województwo śląskie jednakowo z pozosta- 
łemi okręgami administracyjnemi państwa. 
Wyjaśnić przytem należy, że Sejm śląski u- 
chwalił specjalny kredyt na zaopatrzenie ślą­
skich bezrobotnych w ziemniaki na zimę; zie­
mniaki zostały zakupione i są wydawane bez­
robotnym.

Z RADY MIEJSKIEJ
Uczczenie pamięci Dubieckiego. Partyjnictwo 
enpeerowskie w piekarniach miejskich. 13-ta pen­
sja dla nauczycieli szkól powsz. Opodatkowanie 

nemrodów.
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 

przewodniczący uczcił pamięć zmarłego przed pa­
roma dniami Marjana Dubieckiego, ostatniego 
członka Rządu Narodowego. Rada Miejska prze­
mówienia prezesa Balińskiego wysłuchała stojąc.

Radni klubu PPS. zgłosili do Magistratu in­
terpelację w sprawie stosowania w piekarniach 
miejskich teroru nad przekonaniami pracowników. 
Sprawę tę omawiał tow. Jaworowski na poprze- 
dniera posiedzeniu.

Ponadto klub radnych PPS. zgłosił następu­
jący

Wniosek nagły 
r. Mamczara i tow. tow.

Zważywszy na b. ciężką sytuację nauczy­
cieli i kierowników szkół powszechnych w 
czasach obecnego kryzysu gospodarczego oraz 
ze względu na niskie uposażenia wspomnia­
nych pracowników, Rada Miejska uchwala: 
przyznać nauczycielom i kierownikom szkół 
powszechnych dodatek miejski za rok 1926 
oraz wstawić do budżetu Wydz. Oświaty i 
Kultury na cel powyższy zł. 300.000.

Podobny wniosek zgłosiło Koło Pracy.
Dłuższą dyskusję wywołał wniosek Komisji 

Finansowo - Budżetowej o opodatkowaniu broni 
myśliwskiej. Radni prawicowi twierdzili, że fuzja 
nie jest przedmiotem zbytku, że jest niemal arty­
kułem codziennej potrzeby. Tow. Mamczar dowo­
dził, że broń myśliwska może być opodatkowana, 
gdyż u nas tylko klasy posiadające uprawiają my­
ślistwo. W głosowaniu wniosek Komisji przyję­
to. Kasa miejska może zyskać z tego źródła 75 
tys. zł. rocznie.

Długą i przewlekłą dyskusję wywołały wnio­
ski w sprawie zmian w budżecie teatralnym oraz 
w sprawie zmian w obliczeniu emerytur pracow­
ników teatralnych. Sprawa teatrów  miejskich, 
kiedykolwiek wypływa na porządek dzienny, sta­
je się przysłowiowym wężem morskim. Tak było 
i wczoraj. Cały szereg mówców wypowiedział się 
w tej sprawie. Między innemi omawiany był wnio­
sek powołania komisji radzieckiej z udziałem 
rzeczoznawców dla zbadania gospodarki teatral­
nej i dla zrewidowania statutu emerytalnego.

Przedstawiciele Magistratu, nie uchylając się 
od jakiejkolwiek kontroli, s p r z e c i w i l i  się powoła­
niu rzeczoznawcy, niejakiego p. Kr., który zasy­
p u j e  radnych swojemi m e m o r ja ła m i .  Tow. Szpo- 
tański zwrócił uwagę, że to dopiero początek se­
zonu i te  trzeba dać czas i  możność pracy nowej 
dyrekcji, o której jeszcze nie można sądu wydać.

Wniosek powołania komisji radzieckiej z u- 
dziafem rzeczoznawców — upadł.

W toku dyskusji teatralnej r. Łypacewicz po­
zwolił sobie na insynuację, iż lewica z prawicą 
Rady Miejskiej podzieliła się różnemi synekura­
mi. Przeciwko tej insynuacji ostro zaprotestował 
radny tow. S z p o ta ń s k i ,  żądając faktów albo wy­
mienienia nazwisk. Wyzwoleniec sejmowy, a ka- 
mienicznik w Radzie Miejskiej oczywiście nie 
mógł nic przytoczyć na uzasadnienie swojej insy­
nuacji.

Tow. Szpotański wobec tego zażąda satysfak­
cji od klubu reform gospodarki miejskiej, do k tó­
rego r. Łypacewicz należy.

Wnioski o przyznanie 13 pensji nauczycielom 
odesłano do Magistratu.
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO K RAJU.
Lwów

ZAMACHOWCY GROŻĄ.
Lwów, (A. W.), 28.10. — U rząd Śledczy 

'wdrożył dziś dochodzenie w spraw ie niebez­
piecznych .pogróżek skierowanych pod adre­
sem aplikanta sądowego M arjana Kramarzew- 
skiego, k tóry  ostatnio otrzym ał list pisany na 
maszynie, zawierający groźbą, i e  czeka go 
wkrótce to  samo, co spotkało kuratora  Sobiń- 
6kiego, Policja prowadzi w tej sprawie do­
chodzenie.

Przemyśl
SKUTKI WYLEWU SANU.

San wrócił ju t  do swego normalnego ko­
ry ta , jednakże powódź wyrządziła znaczne 
szkody. M. in. zupełnemu zalaniu uległy: za­
k ład  b-ci A lbertów  i szpital Powszechny. 
S tra t w ludziach nie było.

Toruń
RADNI P. P. S. WYCHODZĄ Z SALI OBRAD

W  dniu wczorajszym odbyło sią posiedze­
nie rady  miejskiej w  Toruniu, na k tórem  przy 
rozpatryw aniu punktu  porządku dziennego W' 
spraw ie w yboru członków komisji szacunko­
wej dla podatku dochodowego, przyszło do 
zatargu miądzy praw icą a klubem PPS. P ra­
w ica wysunęła w łasną listę kandydatów, nie 
uznając listy ustalonej przez komisję magistra­
cką. Mimo ąprzeciwu PPS., większość prze­
głosowała tę  listę wobec czego przedstaw i­
ciele PPS. i wolnych związków opuścili po­
siedzenie na  znak protestu. W iceprezes tow. 
Chęciński, k tó ry  przewodniczył obradom opu­
ścił salę obrad solidaryzując się ze swym klu ­
bem.

WALKA MIĘDZY PRAWICĄ I LEWICĄ 
N. P. R.

W  dniu onegdajszym poseł Ciszak z NPR 
lew icy zw ołał w Toruniu wiec na sali Concor­
dia. Na wiec przybyli członkowie NPR pra- 
w icy pod wodzą posła Paw laka i prezesa ra­
dy  miejskiej A ntczaka i przy pomocy trąbek  
autom obilowych i gwizdków wszczęli taki 
harm ider, że wiec został przerwany. Gdy nie­
długo potem  poseł Ciszak chciał urządzić w 
drugim lokalu zebranie poselskie, opozycjo­
niści powybijali szyby, wyłamali drzwi i zmu­
sili poraź w tóry posła do zaprzestania prze-

mówienia. Poseł Ciszak wyjechał w nocy do 
Grudziądza, gdzie m a zam iar również odbyć 
wiec.

Bielsk
DOKUMENT HAŃBY P. CZUMY.

P. Czuma, znany obecnie dobrze robotni­
kom małopolskim ze swojej akcji rozbijania 
ruchu robotniczego — popisał się ostatnio do­
kumentem, o którym  w arto  napisać, dla w ia­
domości szerokich mas robotniczych.

Oto kilka znikczemniałych jednostek, z p- 
Czuimą na czele, wysłało do Dyrekcji Okręgo­
wego U rzędu Ubezpieczeń we Lwowie de­
nuncjację na 2 naszych towarzyszów.

Tow. Fr. Żeleżnikowi, burm istrzowi Cze­
chowic — zarzucają oni, i e  kosztem swego j 
urzędowania na stanowisku kierownika fiiji 
bielskiej pow. Kasy Chorych, pracuje nad 
sprawami gminnemi i — jako „znany agitator 
P. P. S." zajmuje się głównie „agitacją polity­
czną", traktując urząd swój w Kasie Chorych, 
jako rzecz uboczną.

D a l e j  — denuncjują oni sekretarza pow. 
Kasy Chorych w Bielsku, tow. W adonia, za­
rzucając mu, że większą część urzędowania 
swego w Kasie Chorych — obraca on „na za­
łatwianie spraw  Okręgowego Komitetu Rob. 
P. P. S.“.

Pomijając już bezpodstawność samych za­
rzutów  — jakże charakterystyczne dla Czu- 
my i jego pomocników jest zwalczanie prze­
ciwników politycznych w ten sposób, że pi­
szą na nich denuncjacje do władz, oskarżając 
Ich — za ich przekonania i działalność polity­
czną!

Niech osądzi to klasa robotnicza!

Urle
ZABÓJSTWO 24-LETNIEJ KOBIETY.
W  czw artek, 28 października, na letnisku 

Urlc, na werandzie jednej z niezamieszkałych 
will, postrzelono z rew olw eru w okolicę ser­
ca 24-letnią Czesławę Domańską, zamieszkałą 
w W arszawie przy ul. Brackiej Nr. 18.

Sprawcę zbrodni ujęto na miejscu. Jest 
nim Stanisław  Jastrzębski, mieszkaniec W a- 
wra. Domańską w  agonji przewieziono do 
szpitala pobliskiego w Jadowie. Jastrzębskie­
go aresztowano.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
Z RYNKU PRACY W  WARSZAWIE.
W edług danych państwowego urzędu 

pośrednictw a pracy w W arszawie, w okresie 
od 18 do 23 października włącznie, wydano 
24 zaświadczenia dla otrzym ania bezpłatnych 
paszportów  zagranicznych przez osoby wyjeż­
dżające w  celach zarobkowych: do Francji— 
7, do Belgji — 8, po 3 — do Rumunji i Nie­
miec, 2 — do Łotwy i 1 — do Turcji. Nadto 
wydano 31 zaświadczeń dla 47 osób, udają­
cych się do pracy na prowincję.

STAN BEZROBOCIA.
W edług danych z ostatniego tygodnia 

sprawozdawczego z rynku pracy, za okres od 
16 do 23 października w łącznie, nastąpiło 
dalsze zmniejszenie ogólnej ilości bezrobot­
nych w całem państw ie o 1702. Ogólna ilość 
bezrobotnych wynosiła 200.738.

Zmniejszenie ilości bezrobotnych nastąpi­
ło w  przem ysłach: górniczym (581), w łókien­
niczym (488), metalowym (206), hutniczym 
(148) etc. N adto liczba bezrobotnych praco­
wników umysłowych zmniejszyła się o 29.

Znaczniejsze zmniejszenie ilości bezrobo­
tnych przypada na terenach P. U. P. P.: Gór-

815, Łódź — 760, Sosnowiec — 
456 i B iałystok — 232.

Lublin
l ik w id a c ja  st r a jk ó w .

Przed paru dniami zostały zlikwidowane na 
terenie Lublina następujące strajki:

trajk bednarzy w krochmalni i syropiarni — 
aa dawnych warunkach;^

Strajk pracowników krawieckich — po uzy- 
akamu przez pracowników podwyżki, oraz zape­
wnienia ścisłego przestrzegania 8-godz. dnia pra­
cy*

Strajk pracowników kamaszniczych po uzy- 
akaniu 25 proc. podwyżki dla wykwaliiikowanycb
cze lad n ik ó w  i  40 p ro c . p o d w y żk i d la  n iew y k w a- 
l i tk o w a n y c h  i u czn ió w  oraz zap ew n ien ia  śc isłego
p r z e s t r z e g a n i a  8 - g o d z .  d n i a  p r a c y ;

Strajk pracowników trykotarzowych zo.łał 
zakończony, l*cz warunków dotychczas nie usta­
lono.
Ostrożec (pow. Łubieński)
ROBOTNICY POSZKODOWANI PRZY PARCE­

LACJI.
P. Ledóchowski parceluje Ostrożec, pow.

D ubieńsk i, z  zupełnym  pom inięciem  ro b o tn ik ó w
rolnych teg o  m ają tku .

Szereg skarg osób zainteresowanych 1 Zwią. 
zku -  nie odniósł skutku -  i P- Ledóchowski, 
bez przeszkody, prowadzi dziką parce acię.

Wobec takiego stanu rzeczy, 40 robotników 
z Ostrożca zgłosiło podania do Państw. Barku 
Rolnego, by przydzielił im ziemię w o w. o y- 
lany (pow. Włodzimierz) parcelowanym przez
Bank.

Na kilkakrotną interwencję Związku Państw. 
Bank Rolny przyrzekł przychylnie załatwić tę 
sprawę.

Niestety — po półrocznem zwlekaniu oka- 
Euje •>«. te  P-*-twowy Bank Rolny w Kohyla-

, nacb zakończył parcelację 1500 ha, nie uwzględ- 
I niając ani jednego robotnika z Ostrożca. 
j Jest to prawdziwy skandal!

Dobrzelin
DYREKCJA CUKROWNI SKAZUJE MIEJ­

SCOWYCH ROBOTNIKÓW NA NĘDZĘ.
W  cukrowni Dobrzelin dyrekcja przyjęła 

na czas kampanji cukrowej, włościan z oko­
licznych wiosek, a robotników przyjąć nie 
chce, więc przeszło 100 robotników  w  Żychli­
nie już teraz  jest bez pracy i poprostu kona 
z głodu i chłodu. Przez dwa dni nie było w ca­
le węgla, a korzec tego „czarnego djamentiu" 
sprzedają tutaj już po 6 zł. 30 gr.

Robotnicy zwracają się do Rządu o w y­
danie zarządzenia, w sprawie dostania węgli i 
kartioili dla umierających z głodu i chłodu 
mas bezrobotnych.

Kalendarzyk zebrań zawodowych
Baczność Metalowcy Fabr. Prywatn. i Uwoj- 

skowionych. W piątek, dn. 29 b. m. o godz. 7 p.p. 
w lokalu Związku Robotników Przemyślu Meta­
lowego, Warszawa, ul. Leszno 53, I p. odbędzie 
się sprawozdawcze zgromadzenie członków Zwią­
zku z działalności Zarządu I i II Warszawa.

Wstęp za legitymacjami. Obecność wszyst­
kich członków konieczna.

Z tycia partii.
WARSZAWSKA ORGANIZACJA P. P. S.
ZEBRANIA.

KONFERENCJA MIĘDZ YDZIELNICO W A.
W e wtorek, dn. 2 listopada r. b., o godz. 

7-ej wiccz. w lokalu O. K. R. P. P. S., Al. Je­
rozolimska 6, odbędzie się Konierencja mię- 
dzydzielnicowa. Obecność wszystkich przed­
stawicieli dz.elnic oraz mężów zauiania z fa­
bryk i Związków Zawodowych konieczna.

W piątek dn. 29 b. m.
Powiśle, Godz. 6, Solec 68, posiedzenie komi­

tetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków, na 
którem tow. Jabłoński Tadeusz wygłos; odczyt 
n. t. „Organizacja życia gospodarczego i reproduk­
cji/gatunku w Ludowem Państwie Pracy-’.

Praga. Godz. 7, Brukowa 29, ogólne zebranie 
członków, na którem tow. Jan Michalik wygłosi 
II odczyt z cyklu n. t. „Historja Socjalizmu*' (Pa­
lestyna).

Powązki. Godz, 7, Okopowa 30, ogólne zebra­
nie członków.
nie członków dzielnicy, na którem tow. Garlic­
ki wygłosi referat polityczny.

Kolo gazowni „Wola", Godz 7, W Jska 44, 
zehranie Koła.

Kolejowa Org. PPS. Godz 6.30, Al. Jerozolim­
ska 6, posiedzenie komitetu Kolejowej Org PPS 
wraz z mężami zaufania.

W sobotę, dn. 30 b. m.
Zabawa na „Dom Ludowy". O godz. 10 

wręcz. w salach W. O. K. R. (Al. Jerozolim ­
s k ą  6), odbędzie się w ielka zabaw a na „Dom 
Ludowy . B ilety w cenie 2 zł. (dla członków 
partji 1 zł.) do nabycia w O. K. R. (Al. Je ro ­
zolimskie 6) i w  Zw. Zaw., oraz w  dzień za­
bawy przy wejściu, od godz. 6 wiecz.

Ruch kult-oświatowy
Pochód na stoki Cytadeli Dnia 1-go 

listopada r. b. wyruszy z lokalu związku b. 
więźniów politycznych doroczny pochód 
na stoki cytadeli w dniu 1 listopada, ku 
uczczeniu pamięci straconych tam boha­
terów, w walce za socjalizm i niepodle­
głość. 

Zbiórka: 10 godz. w Stow., Leszno 53.
Zebranie Robotniczego Wydz. Wychowania 

Dziecka.
Dnia 31.X r. b. o godz. 10 rano w lokalu 

W arsz. O. K. R., Al. Jerozolim skie 6, odbę­
dzie się W alne Zebranie Robotn, Wydz. W y­
chowania Dziecka i opieki nad niem.

Z. N. M. S. Kolo Uniwersyteckie. W piątek 
o godz. 8 wieczorem w lokalu Górnośląska 26, ze­
branie Egzekutywy Koła Uniwersyteckiego Z. N. 
M. S.

Komitet redukcyjny „Głosu Młodzieży Robot­
niczej". Zebranie komitetu odbędzie się jutro o g- 
5-ej w redakcji „Robotnika"

Wielka zabawa na Pradze. Jutro o godz 9 W. 
w lokalu przy ulicy Brukowej 29 odbędzie się 
•wielka zabawa, organizowani przez Tow. „Wie­
dza Robotnicza". Zabawę urozmaici artystyczna 
część koncertowa. Wstęp dla członków 1 zł., dla 
gości 1 zł 50 gr.

Z sądów .
Sprawa Ulinicsa.

Sąd Apelacyjny w dniu wczorajszym wydał 
wyrok w sprawie szpiegowskiej, która przez kil­
ka dni ostatnich toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok sądu O- 
kręgowego, na mocy którego: Wincenty lllinicz, 
skazany został na 6 lat ciężkiego więzienia; Marja 
Skokowska na 4 lata więzienia. Lamchę uniewin­
niono. Sąd Apelacyjny postanowił Skokowskiej 
zaliczyć areszt prewencyjny.

Za „odczynianie uroków".
Wczoraj w sądzie okręgowym rozpatrywano 

sprawę, która jest smutnym świadectwem pano­
wania zabobonów wśród włościan.

We wsi Wieliszew, gm. Nieporęt, pow. War­
szawskiego, mieszkał sobie włościanin Stachnik, 
z żoną Apolonją, Żona zachorowała. Mąż sprowa­
dził doktora... ale że ten nie był cudotwórcą, więc 
odrazu chorej nie mógł uzdrowić. Poszedł więc 
Stachnik „po rozum do głowy’* — i sprowadził 
znachora Organowskiego, który mieszkał gdzieś o 
kilkadziesiąt kilometrów od Wieliszewa, w pow. 
Makowskim, Znachor zawyrokował, że choroba 
jest wynikiem uroku rzuconego przez „niedużą i 
czerniawą kobietę". Stachników jakby duch świę­
ty oświecił.,, odrazu zrozumieli o kim mowa i po­
dejrzenie swoje zwrócili na kobietę o „niesamo­
witym wzroku" Józefę Sołtysową. Zebrali się 
przyjaciele Stachników, ( a było ich kilkunastu), 
pcszli do Sołtysowej chałupy, i nut ciągnąć prze­
rażoną kobietę do drzwi, tak energicznie, te  aż 
biedna ze strachu zemdlała.

Jeden z oprawców, korzystając z tego, przy­
gniótł ją do ziemi, by „wydusić z czarownicy" 
trochę krwi, którą można było uzdrowić chorą. 
Synowie Sołtysowej, z siekierami w ręku, rzucili 
się na ratunek matki, aliści nadeszła pomoc dla 
napastników, i to nie byle jaka — bo około kil­
kuset osób nadciągnęło z bojowym okrzykiem: 
„brać czarownicę". Napastnicy wyciągnęli nawet 
rewolwery, więc przerażona Sołtysowa zgodziła 
się dobrowolnie iść do chorej. Aliści ledwo we­
szła na próg chaty, Stachnik powalił ją uderze­
niem pięści w piersi, masakrując jej zarazem 
twarz i wybijając aż 2 zęby. Drogocenne® „lekar­
stwem” — krwią nieszczęśliwej — posmarowano 
chorą, która odmawiała głośno pacierze; — asy­
stujący obrządkowi przyjaciele okadzali przytym 
mieszkanie i kropili je wodą święconą.

W śledztwie Stachnik przyznał się do winy, 
tłumacząc się, że działał pod wpływem zmartwie­
nia, z powodu choroby tony.

Na ławie oskarżonych zasiedli, pociągnięci z 
art. 122: Stanisław, Antoni i Jan Stachnikowie, 
Ludwik Organowski, Józrf Pont, Katarzyna, Jó­
zef i Franciszek Dupscy, Leon Garszczercskł, Piotr 
Miątek, Bronisław Kochański, Jan Olesiak, Mar­
celi Pleban i Stefan Oktab.

W komplecie sędziowskim zasiadają: przewo­
d n iczący  sęd z ia  R y k aczew sk i, sędzia Rościszew- 
ski i sędzia Brandt. Oskarża prokurator Goldstein. 
Powództwo cywilne w imieniu Sołtysowej, w wy­
sokości 1500 zł., wnosi adw*. Skoczyński.

W ciągu całego dnia badano świadków.
Wieczorem zapadł wyrok: Wszyscy oskarżeni 

zostali uwolnieni od odpowiedzialności z art. 122 
k. k. Natomiast Stan. Stachnik skazany został za 
uderzenie w twarz na 3 miesiące więzienia, Lud­
wik Organowski — na 6 mies. więzienia za pod­
żeganie. Reszta oskarżonych została skazana za 
najście domu na 1 miesiąc aresztu, z zawieszeniem 
kary na dwa lata. Powództwo cywilne oddalono.

I. K.

Napad bandycki
Na właściciela sklepu spożywczego przy ul. 

Brylowskiej 34 na Woli, Michała Sasa i jego żonę 
trzech bandytów dokonało wczoraj o godz. 8-ej 
wręcz. napadu w celach rabunku. Splądrowali oni 
sklep i mieszkanko, przylegające do sklepu, skra­
dli dużo towarów, 95 ?ł. gotówką, 2 obrączki du­
katowe i różne drobiazgi, oraz poturbowali małż. 
Sasów. Na alarm, wszczęty przez Sasa, złodzieje 
pc rzucili worki, do których zagarnęli towar i zbie­
gli w kierunku Gazowni. Śledztwo w toku.

5.t P.

I
Słuchacz Wydziału Leśnego 

III Kursu Państwowej Szkoły 
Rolniczej w Żyrowicach

z m a r ł po k ró tk ich  le c z  c lq ik ie h  
c ie r p ie n ia c h , p r z e ż y w sz y , la t  2 2

w Pułtusku dn. 26 października b. r. o ciem  
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Koledzy.

Wisła przybiera
W isła wczoraj znacznie przybrała. Oko­

ło godz. 10-ej rano zerwały się z kotw ic kry­
py jacht-klubu koło mostu Poniatowskiego i 
porw ane przez prąd dopłynęły aż za most ko­
lejowy, gdzie je schwytano i umocowano łań­
cuchami.

W budynkach tej przystani znajdowała 
się służba jacht-klubu, k tórą  przewieziono na 
brzeg.

Pod mostem kolejowym wyłowiono trupa 
60-letniej kobiety.

W isła osiągnęła poziom +  3.90. W ystą­
pienie z brzegów nastąpić może przy pozio­
mie 5.50, którego to  jednak poziomu W isła, 
jak się zdaje, obecnie nie osiągnie.

-o::o-

Zycie gospodarcze.
Nowelizacja ustawy o rozbudowie miast.

Przez M inisterjum Skarbu został ju t o- 
pracow any i na konterencjach międzymini­
sterialnych uzgodniony projekt noweli do u- 
staw y o rozbudowie miast. W  noweli zostały 
częściowo uwzględnione popraw ki zapropo­
nowane przez tow. Toeplitza na posiedzeniu 
Państwowej Rady rozbudowy miast oraz inne 
postulaty organizacji robotniczych. Przede- 
wszystkiem więc znowelizowana ustawa 
w prowadza w ydatne uprzywilejowanie przy 
podziale kredytów  budowlanych dla gmin i 
spółdzielni mieszkaniowych, budujących małe 
m ieszkania robotnicze. W ysokość kredytu  na 
takie mieszkania może sięgać 95% kosztory­
su, bez uwzględnienia w artości placu. Spół­
dzielnie mieszkaniowo - budowlane mogą o- 
trzymywać kredyt do 90% kosztorysu, bez 
w artości placu, spółki i* osoby pryw atne do 
80%. U staw a dzieli fundusze przeznaczone 
na uruchomienie budownictwa m ieszkaniowe­
go na dwie części: 1) państw ow y fundusz bu­
dowlany i 2) państwowy fundusz rozbudowy 
miast. Pierwszy zasilany jest z dotacji S kar­
bu Państwa, pożyczek zagranicznych, sprze­
daży obligacji i listów zastawnych i używany 
jest na bezpośrednie kredytow anie przez in­
stytucje do tego wyznaczone (Bank Gospo­
darstw a Krajowego) wznoszonych budowli 
mieszkaniowych. Drugi zasilany jest przede- 
wszystkiem z podatku od lokali przedw ojen­
nych i placów niezabudowanych i służy do 
obniżenia oprocentow ania tymczasowych po­
życzek budowlanych, później zaś obligacji dłu­
goterminowych i listów zastawnych. Niezużyt- 
kowane pozostałości państwowego funduszu 
rozbudowy miast są przelew ane do państw o­
wego funduszu budowlanego i również użyt­
kowane na kredytow anie budowli.

Skład Komitetów Rozbudowy i udział w 
nich przedstaw icieli związków zawodowych' 
oraz spółdzielni określą przepisy wykonawcze 
do ustawy. Nadzór nad działalnością Komi­
tetów  Rozbudowy sprawować będzie Min. 
Spraw W ewnętrznych, przyczem uprawnienia 
Komitetów rozbudowy i w ładzy nadzorczej bę­
dą rozciągnięte również i na sposób wynaj­
mu, wysokość pobieranych czynszów, względ­
nie spłat za nowowybudowane mieszkania.

W ykonanie ustaw y ma być powierzone 
Ministrowi Skarbu w porozumieniu z Mini­
strem  Robót Publicznych i M inistrem Spraw 
W ewnętrznych.

ECHA POBYTU PROF. KEMMERERA.
Dnia 26 b. m, odbyło się posiedzenie komisji 

powołanej dla przestudiowania i wykonania wska­
zań misji prof. Kemmerera. Stwierdzono, że na 
zasadzie tych wskazań dokonane zostały zmiany 
statutu Banku Polskiego i wydane zostało rozpo­
rządzenie o wycofaniu z obiegu biletów zdawko­
wych, Na odbytem posiedzeniu przedyskutowano • 
w głównych zarysach sprawę stabilizacji złotego 
oraz wskazań, odnoszących się do banków pry­
w a tn y c h  i państwowych.

Memorjały misji prof. Kemmerera zostaną w 
całości wydrukowane i oddane do użytku publi­
cznego w ciągu kilku tygodni.

WĘGIEL ZA TYTUŃ.
Prowadzone przez poselstwo polskie w Rzy­

mie rokowania o skompensowanie 2 milj, klgr, 
tytuni włoskich od monopolu włoskiego za odpo­
wiednią ilość węgla polskiego zostaną w najbliż­
szym czasie ukończone w Rzymie, dokąd wyjeż­
dża dyrektor monopolu tytuniowego dr. K. Bełza- 
Ostrowski.

Doi. Stan, Zjedn. za 1—9.00 
Franki francuskie za 109—27.50 
Funty angielskie za 1—43. 59 
Floreny holend. za 100—360.60 
Kor. czesko—slow. za 100—26 78 
Franki szwajcar, za 100—174.C5 
Szylingi austriackie za 100—127.25 
Liry wtoskle 1000—39.36
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GŁOSY CZYTELNIKÓW
tramwaje w dniu 31 października, oraz i 1 i 2 

listopada.
Za trzy dni Warszawa śpieszyć będzie na 

wszystkie cmentarze, celem oddania hołdu pa­
mięci ukochanych zmarłych.

Jak co rok, na pierwszy plan wysuwa się 
trudna sprawa zapewnienia mieszkańcom należy­
tej taniej komunikacji.

Cmentarze: Powązkowski i Brudnowski od
szeregu lat wzięte zostały pod uwagę Dyrekcji 
Tramwajów i w dniu 1—2 listopada ilość kursują­
cych wagonów jest tak wydatnie zwiększona, że 
częściowo przynajmniej zaspakaja potrzeby lud­
ności. Natomiast krańce Woli i cmentarz katolic­
ki na Woli obsługiwane są przez nieliczne wago­
ny jedynej linji 23.

To też w dzień zaduszny na przystankach 
tramwajowych dzieją się sceny potworne, odby­
wa się istne masakrowanie wzajemne ludności, 
wtłaczającej się do wagonów.

Ludność Warszawy domaga się przedłużenia 
w dn. 31 października, 1 i 2 listopada linji 5, 9, 11, 
16 do cmentarza katolickiego na Woli, to jest do 
pętlicy tramwajowej na rogu ul. Wolskiej i Sie­
radzkiej!!! Uwzględnienie tej prośby jest rzeczy­
wistą koniecznością.

Za wypożyczenie lornetki 2 zł.
W dniu 20 b. m, przed pierwszem przedsta­

wieniem w „Qui pro quo" zgłosiłam się do szatni 
o wypożyczenie lornetki, na co odpowiedzialno mi. 
że wypożyczenie kosztuje 2 zł.!!

Ten takt zdzierstwa (we wszystkich innych 
teatrach wynajęcie lornetki kosztuje od tO—60 gr.) 
muszę podać do wiadomości publicznej, w nadziei, 
że Dyrekcja ,.Qui pro quo" ukróci tę lichwę kie­
rownika szatni

Krystyna Latoniowa.

Dr. J a n  AŁAPIN
K rólew sk a  31, tel. 49-44. C horoby sk ó r n e ,  
w en er. ( s y f i l is —a n a liz y  krw i) n ie m o c  pła.

G ab in e t ,  św ia t ło  I r e n tg e n o le c z n ic z y .
O d  9 —2 pp .  1 5— 8 wlecz.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem było pochmurno, temperatura 
rano —3°, najniższa w nocy —3°, najwyższa one- 
gdaj —0°, śniegu 19 cm. W Morskiem Oku po­
chmurno, temperatura —4°, najniższa w nocy —6° 
śniegu 30 cm.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie: 5°6, najniższa 0°0.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na wschodzie kraju jeszcze przeważnie 
pochmurno, miejscami śnieg; na zachodzie i w 
środku  ̂chmurno i mglisto z przejaśnieniami w 
ciągu dnia. Przymrozki nocne; słabe wiatry lokal­
ne.

Pomnik na grobie pro!. Smoleńskiego. Na
cmentarzu powązkowskim odbyła się wczoraj 
przed południem uroczystość żałobna, poświęcona 
uczczeniu pamięci zasłużonego historyka prof, 
Władysława Smoleńskiego.

Po nabożeństwie żałobnem o godz. 10 w ka­
plicy nastąpiło odsłonięcie pomnika na grobie. W 
ceremonji wzięła udział rodzina zmarłego, grono 
przyjaciół, oraz profesorowie uniwersytetu z re­
ktorem Hryniewieckim na czele.

2 listopada szkoły nie będą czynne. Min. O- 
światy komunikuje, że dzień 2 listopada, jako 
dzień zaduszny, jest dniem wolnym od nauki 
szkolnej.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na szkar­
latynę w Warszawie wynosiła w szpitalach war- } 
szawskich w środę — 752 osób. W dniu tym przy­
było 18 nowych chorych, razem więc było 770. Z 
tego wyzdrowiało w omawianym dniu 18, zmarło 
4, pozostało tedy na czwartek 748 osób, a więc o 
4 mniej, niż na dzień poprzedni.

Dzień Oszczędnofji. Międzynarodowy Kon­
gres Oszczędnościowy, odbyty w r. 1924-ym w 
Medjolanie, ustalił datę 31 października, jako 
dzień corocznie poświęcony na całym świecie 
krzewieniu oszczędności.

Wystawa książki. Dnia 30 b. m. będzie otwar­
ta w Resursie Obywatelskiej, Krakowskie Przed­
mieście 66, „Wystawa książki współczesnej". Wy­
stawa ta będzie nietylko pokazem produkcji po­
szczególnych firm, lecz będzie zawierała również 
dział biblijoteki dla dzieci i młodzieży, oraz dział 
pomocy bibljotecznych.

Kino w gmachu teatru im. Bogusławskiego.
Magistrat uchwalił, aby w zamkniętym teatrze 
im Bogusławskiego wydział oświaty i kultury 
Magistratu otworzył kino p. n. „Kinematograf 
miejski". Kino będzie otwarte prawdopodobnie 
od 1 listopada r. b.

Zebrania kontrolne. W piątek, 29 październi­
ka, w kolejnym dniu zebrań kontrolnych dla sze­
regowych rezerwy i pospolitego ruszenia, winni 
stawić się: 1) przynależni do PKU. Nr. 1 — zamie­
szkali w I kom., ur. w r. 1891, nazwiska których 
rozpoczynają się od A do M włącznie — w ko­
misji kontrolnej Nr. 1 (koszary 21 p.p. w Cytade­
li), zamieszkali w II kom., ur. w r. 1891, (nazwiska 
od N do Z włącznie) — w komisji Nr. 2 (koszary 
30 p.p. w Cytadeli), zam, w VII kom., ur. w r.
1893 (nazwiska od C do K) — w komisji Nr. 3 
(koszary zakładu mundurowego w Cytadeli), zam.

w X kom., ur. w r. 1898 (nazwiska od F do I) — 
w komisji Nr. 4 (Ciepła 32), 2) przynależni do P. 
K U. Nr. 2, zam. w VI kom., ur. w r. 1893 (na­
zwiska od S do Z) — w komisji Nr. 1 (koszary 
dyonu samochodowego, ul. Konwiktorska 3), zam. 
w VIII kom., ur. w r. 1893 (od L do R) — w ko­
misji Nr. 2 (koszary art. konnej, ul. Huzarska), 
zam. w IX kom., ur. w r. 1896 (tylko ci, którzy nie 
stawili się do raportu, względnie zebrań kontrol­
nych w r. 1925) i w r. 1890 (ci sami) — w komisji 
Nr. 3 (koszary I p. szwoleżerów, ul. Ułańska), 
zam. w XIII kom., ur. w r. 1891 (od A do K) — w 
komisji Nr. 4 (koszary I p. lotniczego na lotnisku 
w Mokotowie), wreszcie 3) przynależni do PKU. 
Nr. 3, zamieszkali w XIV kom., ur. w r. 1898 (od 
A do I) — w komisji Nr. 1 (lokal PKU., ul. Sze­
roka 3, pokój Nr. 3).

Z ruchu samochodowego. 1 listopada upływa 
teimin umieszczenia wewnątrz dorożek samocho­
dowych na widoeżnem miejscu tabliczek emalio­
wanych, opatrzonych numerem dorożki.

Samolot Sanitarny P. P. T. F. W dniu 30 pa­
ździernika r. b. odbędzie się na Polu Mokotow- 
skiem uroczyste wręczenie Armji Polskiej samo­
lotu sanitarnego, zakupionego przez Aptekarstwo 
Polskie z dobrowolnych składek.

Ze Zrzeszenia Akad. Kół Prowincjonalnych.
W piątek, dnia 30 b. m. o godz. 7.45 wiecz. odbę­
dzie się przy ul. Koszykowej 80, walne zebranie 
Rady Delegatorv Zrzeszenia.

Otwarcie Cyrku. W sobotę, Cyrk Warszaw­
ski- St. Mroczkowskiego, rozpoczyna sezon swych 
przedstawień. Program otwarcia zapowiada 16 
numerów. Początek o godz. 8 wiecz.

Odczyt „Przez Czarnohorę i Gorgany11. W dn.
29 b. m. w lokalu Zw. Zaw. Prac. Miejskich (u- 
rzędników), ul. Krakowskie-Przedmieście Nr, 1 o 
godz. 8 wiecz. p. Wł. Woyno wygłosi odczyt p. t.: 
„Przez Czarnohorę i Gorgany”. Odczyt ilustrowa­
ny będzie przezroczami. Wejście dla członków 
Związku, ich rodzin, oraz dla uczenie i uczniów 
Gimnazjów Miejskich — bezpłatne.

Wycieczki Wydziału Oświaty f Kultury. Pią­
tek dn. 29.X. 1926 r. Warsztaty Główne Tramwa­
jów Miejskich i Zajezdnia na Woli. Niedziela dn. 
31.X.1926 r. 1. Groby Muzyków na Powązkach 
(godz. 4 p.p.). Niedziela 31.X.1926 r. 2. Krakow­
skie Przedmieście. Informacje tel. 280-85.

Wypadki.
ŻYWA POCHODNIA.

Wykrycie znacznej kradzieży futer. W zwią­
zku ze znaczną kradzieżą futer, dokonaną w dn. 
17 b. m. z prac.owpi i magazynu Jana Czarnom- 
skiego, na pl. Trzech Krzyży Nr. 2, policja XIII 
komisarjatu, zatrzymała Stanisławę Gąsiorkównę 
i Stanisława Euszkiewicza, zawodowych złodziei 
(Miła Nr. 9), od których odebrano palto fokowe 
damskie. Dalsze dochodzenie trwa.

Przy ul. Kroohmalnej Nr. 16, podczas zapa­
lania maszynki ,Primus", nastąpił wybuch, przy- 
czem płomienie ogarnęły znajdującą się przy ma­
szynce 17-letnią Rojzę Blumsztajnównę. Lekarz 
Pogotowia stwierdził poparzenie górnej połowy 
ciała, oraz zwęglenie kończyn i, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł nieszczęśliwą w stanie ciężkim 
do szpitala żydowskiego na Czystem.

ŚMIERĆ ARESZTANTA POD POCIĄGIEM.
Posterunkowy p. p. z posterunku Grodzisk 

Władysław Szymaniak eskortował do sędziego 
śledczego aresztanta Tadeusza Grudzińskiego, os­
karżonego o zdefraudowanie 6.000 zł. Na rogu uL 
Kilińskiego i Al. Trzeciego Maja w Grodzisku, 
Grudziński rzucił się do ucieczki. Za uciekającym 
pogonił Szymaniak. Dobiegłszy do toru kolejowe­
go, Grudziński usiłował wskoczyć do przejeżdża­
jącego wówczas pociągu towarowego. Skok był 
fatalny, gdyż aresztant poślizgnął się i wpadł pod 
koła wagonów, które go przejechały na śmierć.

Pożary. Przy ul. Bema Nr. 87, wskutek wadli­
wie przeprowadzonej rury od piecyka żelaznego 
zapaliła się ściana szczytowa w parterowym dre­
wnianym budynku przy sklepie spożywczym Jó­
zefa Kluczyńskiego. Pogotowie 4 oddziału straży 
pożar ugasiło.

— Przy ul. Wileńskiej Nr. 19 w ogólnym ko­
rytarzu piwnicznym z niewiadomej przyczyny za­
paliła się nagromadzona słoma i różne śmiecie. 
Pogotowie praskiego oddziału straży ogniowej, w 
przeciągu 10 minut pożar ugasiło.

Rozbicie tratwy na Wiśle. Wskutek silnego 
prądu wody, spowodowanego przyborem Wisły, 
rozerwała się na kilka części tratwa prowadzona 
przez przewodnika Józefa Matraszaka i retmana 
Franciszka Kumina. Część tratwy wpadła na ru­
sztowanie przy odbudowie drugiej połowy mostu 
ks. Józefa Poniatowskiego, gdzie zatrzymała się. 
Druga część zatrzymała się przy moście Kierbe­
dzia, wreszcie reszta tratwy popłynęła poza most 
kolejowy. Obsługa tratwy w liczbie 7 osób zosta­
ła uratowana przez posterunkowego komisariatu 
wodnego Zawadzkiego.

Znaczna kradzież. Za pomocą wyrwania krat­
ki w oknie, dostali się złodzieje do pralni Zofji 
Zielińskiej przy ul. Górnośląskiej Nr. 35, gdzie 
skradli z balji 95 sztuk mokrej bielizny, 3 pary fi­
ranek, oraz różne drobne ubrania dziecinne. Na­
stępnie skradli z biura 4 łyżeczki platerowane.

Wypadek samochodowy. Na ul. Senatorskiej, 
przed domem Nr. 3, pod przejeżdżający samochód 
dostał się 52-letni Franciszek Tomaszewski, cza­
pnik (Kozia Nr. 4), który doznał potłuczenia nóg. 
Poszwankowanego opatrzył lekarz w ambulato­
rium Pogotowia.

Wyłowienie zwłok kobiety. Posterunkowy 
komisarjatu wodnego wyłowił z Wisły, poniżej 
mostu Kierbedzia, zwłoki kobiety lat około 60-ciu.
Z rysów twarzy pochodzenia semickiego. Na gło­
wie czarna peruka, w uszach srebrne kolczyki, 
ubrana w żakiet pluszowy krótki, czarny, suknia 
ciemno-szara, bielizna koloru białego z monogra­
mami S. S., buciki czarne sznurowane.

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki, Dziś wieczór „Tannhauser", 

Jutro „Król Roger".
Teiko Kiwa w Operze. Słynną japońska śpie­

waczką Teiko Kiwa wystąpi poraź pierwszy go­
ścinnie w teatrze Wielkim we czwartek, dnia 4 
listopada.

Teatr Narodowy. Dziś premjera „Króla Edy­
pa" Sofoklesa.

Teatr Narodowy. Dziś poraź ostatni „Safan- 
duły".

Teatr Letni. Dziś i jutro „Córka króla cze­
kolady".

W sobotę wchodzi na repertuar najnowsza 
ksotochwila Hopwod'a „Nasza żoneczka".

Teatr Polski, Codziennie „Dzieje Grzechu1*
Teatr Mały. Codziennie „Klątwa11.
Teatr Nowości. Dziś „Ci co krają";
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Proku­

rator Maxwell".
W sobotę premjera sztuki Heirmansa „Dzień 

Zaduszny".
W niedzielę o godz. 4 p.p. po cenach zniżo­

nych „Prokurator Maxwell”.
Teatr im. Fredry. W piątek raz jeszcze „0- 

brona Częstochowy". W sobotę o godz. 4-ej po 
południu przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
„Zemsta" Aleks. hr. Fredry.

Teatr Niewiarowskiej. Dziś „Księżniczka Uli­
ca . W niedzielę o godz. 12.15 przedstawienie 
dla dzieci: „Robinson Kruzoe i Piętaszek" i
„Dziadzio Baj i Babcia cudowna".

Teatr Ćwiklińskiej. Dziś „Ślubne Łoże”. Pre­
mjera „Kawiarenki" jutro.

Teatr „Zjednoczonych11 ul. Wolska Nr. 32. 
Dziś 8.15 wiecz. premjera znanej sztuki G. Zapol­
skiej „Moralność pani Dulskiej".

Teatr „Perskie Oko". Dziś „Z ust do ust".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała re- 

wja a tymczasem pod łóżkiem- .1*
Teatr „Olimpja11. Dziś premjera rewji p. t. 

„Warszawa, Tokio, Kłajpidudy".
Teatr Eldorado, Dziś i codziennie „Kto to bę­

dzie płacił'1?

Z FilharmonjŁ Dziś, na koncercie symfonicz­
nym dyryguje Grzegorz Fitelberg, który grać bę­
dzie koncert Czajkowskiego. Orkiestra wykona 
wstęp do „Meistersingerów" Wagnera, Fantazję 
Różyckiego „Pan Twardowski11, Ducasa „La pćri" 
i Czajkowskiego „Franceskę da Rimini".

Emanuel Feuerman w Konserwatorium. W
niedzielę o godz. 8.15 w. odbędzie się w Konser­
watorium koncert, poświęcony muzyce wiolon­
czelowej. Program wykona Emanuel Feuerman, 
jeden z najlepszych współczesnych wiolonczeli­
stów. W programie: Volkmann Koncert A-moll, 
Reger Suita G-dur, Schubert Sonata A-moll, Mo­
zart Andante, Dworak Taniec słowiański, Sarasa- 
te Melodje cygańskie i inne.

Kasa: Chodowiecki, Krakowskie Przedmieście 
Nr. 9.

„Co każdy Polak o swoim kraju wiedzieć powi­
nien"). •

18.00—18.55 Koncert popołudniowy. Wyko­
nawcy: Janina Dzierzbicka (śpiew), Janina Wysc- 
cha-Ochlewska (fortepian) i Tadeusz Ochlewski 
(skrzypce).

19.00—19.45 KomuniAt rolniczy.
19-45—19.55 Nad program Rozmaitości. 
19.55—20.20 Odczyt p. t. „O słońcu" wygłosi

p. Gabrjel Tołwiński (Dział: „Historja wszech­
świata").

20.30—22.00 Koncert wieczorny (kameralny). 
Wykonawcy: Józef Ozimiński (skrzypce), prof. 
Lucjan Budkiewicz (wiolonczella) i prof. Marjan 
Dąbrowski. Słowo wstępne wygłosi Leopold Bi- 

| nental.
•—— : :o::—-

Z teatrów świetlnych.
Kino

chinem i 
Kino 
Kino 
Kino 
Kino 

wczyna’1.
Kino 
Kino 
Kino 
Kino 
Kino

Filharmonja. „Kurjer Carski" z Możu- 
Kovanko.
Stylowy. „Złodziej z Bagdadu".
Apollo, „Ta, która się sprzedała11 
Colosseum. „Królowie bez korany". 
Pałace. „Trzech durniów i jedna dzi.--

Wodewil. „Kurjer carski1'.
Splendid. „Czerwony błazen1'
Pan. „Czerwony Błazen".
Corso. „Tancerka z Casino de Paris" 
Światowid. „Zazdrość".

-::o :

-o:: o -

Z Rstfjostocii (SerszausRiel.
na dzień 29 października 1926 r.

15.00—15.15 Komunikat gospodarczy.
16.45—17.00 Komunikat harcerski.
17.00—17.25 Odczyt p. t. „O motorach ben­

zynowych" wygłosi p. Jerzy Falkiewicz.
17.30—17.55 Odczyt p. t. „Ustrój administra­

cyjny Polski" wygłosi p. Juljan Suski (Z cyklu

ZE SPORTU
TURNIEJ SZÓSTKOWY O PUHAR p. T. E.

W dniach 31.X i  1.XI na boisku na Dynasach 
odbędzie się wielki turniej szóstkowy o puhar 
Polskiego Tow. Eugenicznego przy udziale 24 klu­
bów okręgu warszawskiego. ,

Turniej będzie rozgrywany systemem puharo- 
wym, (drużyna przegrywająca odpada). Drużyna 
składa się z 6 graczy (bramkarz, dwuch obrońców, 
trzech napastników). Czas trwania gry wynosi 2 
razy po 7 minut z przerwą jednominutową. Pro­
gram turnieiu jest następujący:

NIEDZIELA 31.X.
I Kolej.

1. Godz. 10 Głuchoniemi — ?
2. Godz. 10.20 Warszawianka-Mazovia.
3. Godz. 10.40 ŹyTardowianka-Huragan.
4. Godz. 11 Sarmata-Ruch.
5. Godz. 11.20 Warszawski KS-Stella.
6. Godz. 11.40 Legja-Makabi,
7. Godz. 12 Gloria-Samson.
8. Godz. 12.20 Orkan-Lechja (Grodzisk).

II Kolej.
1. Godz. 12.40 Sokolęla-zwycięzca meczu f,
2. Godz. 13 Lechja (Warszawa) — zwycięzca 

meczu 2.
3. Godz. 13.20 Korona-zwycięzca meczu 3.
4. Godz. 13.40 Varsovia-zwycięzca meczu 4.
5. Godz. 14 Barkochba-zwycięzca meczu 5.
6. Godz. 14.20 Prażanka-zwycięzca meczu 6.
7. Godz. 14.40 Pogoń-zwycięzca meczu 7.
8. Godz. 15 Polonia-zwycięzca meczu 8.

PONIEDZIAŁEK 1.XL 
Ćwierćfinały.
A. Godz. 12 zwyc. meczu IV-zwyc. meczu VT.
B. Godz. 12.20 zwyc. meczu I-zwyc. meczu

VIII.
C. Godz. 12.40 zwyc. meczu VII-zwyc. meczu

HI.
D. Godz. 13 zwyc. meczu V-zwyc. meczu II. 
Półfinały.
Godz. 13.30 zwyc. meczu B-zwyc. meczu C. 
Godz. 13.50 zwyc. meczu A-zwyc. meczu D. 
Finały.
Godz. 14.15 finał o 3 miejsce - zwyciężeni. 
Godz. 14.40 finał o 1 miejsce-zwycięzcy.
O godz. 15.30 nastąpi rozdanie nagród, przy- 

czem zwycięzca otrzymuje na własność puhar P.
T. E. oraz żetony dla drużyny. Zdobywcy 2 i 3 
miejsca otrzymują również żetony dla członków.
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na  zim ę;
W KARTOFLE, BURAKI, MARCHEW, 

KAPUSTĘ, CEBULĘ, OWOCE 
i różne  w arzyw a. 

Z l e c e n i a  p r z y j m u j e -

S-Ko OGRODHICZO-HANDLOWA
W arszaw a, ll-a  HALA MIROWSKA

tel. 219- 4.
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l O G Ł O m i f i A  
D R O B N E

PATEFOH?, EUFO- 
N 9 , GRAMOFON?
o s ta tn ie j  z ag ra n ic z n e j  

konstrukc ji .  N ajnow sze  
typy I m o d e le ,  g ra ją  b e 2 
ż a d n e g o  sz u m u .  Plyt> 
n a jn o w sz e g o  r e p e r tu a ru  
Ceny k o n k u re n c y jn e .  Ży­
czący m  n a  15 ra t  ty g o d ­
niowych. U rz ęd n ik o m  
pańs tw ow ym  bez  zaliczki.  
Sk ład  M, O k ó ń , W arsza ­
wa. Z ie lna  11- Telefon 
121-66. Na p row inc ję  wy­
sy łam y c en n ik i  bezp ła tn ie .

t a n io  sty
- »  Iową sy.
p la in ię  i s to ło w y  p ok ój  
G ra n icz n a  3— 1 (b iam a)

M a s z y n y
w a n e  k u p u ję .  R ym arska  
16 (sk lep  frontowy)._____

N a u c z y c ie l  M i x
p rak tyką ,  z d y p lo m e m  
f ran .U n iw e rsy te tu  u d z ie la  
ta n io  lekcji  f r a n c u sk ie g o  
t p rz ed m io tó w  ogó lnych .  
D z ie ln a  13 m. 12.

SAMOCHODOWE
Kursy Brylińskiego fll.  Je -  
rozo llm sk ie  27. te l .50 -57  
Przy jm ują  zap isy  na  kur 
sy zaw o d o w e  I d ż e n te l ­

m eń sk ie ,  ro z k ła d a ją c  
sp ła ty  n a  12 m ies ięcy .

u d z ie la  le-

Tapicerów
s ta łą  p o s a d ę  p rzy jm ie  

p o w a żn e  p rz e d s ię b io r ­
stwo. Reflek tu je  s i ę  n a  
na  p ie rw sz o rz ę d n e  siły. 
Oferty z o d p i s a m i  św ia­
dectw  p o d  „ T a p ic e r "  n a d ­
sy łać  do  B iura  o g ło sz e ń  
b ta t te ra ,  Krakow, Rynek 8.

7P 8U  sz tu cz n e ,  k o ro -
ny, m o s tk i  n a j ­

now szych  sy s te m ó w  r e ­
p e ra c je  n a  p o c z e k a n iu .  
Sp ła ty  czę śc io w e .  Twar- 
d a  45 ró g  Złotej m lesz .  2.

Z e s a r y  n a r *
cionki  n a  raty  I bez  za­
liczki. P rzy jm u je  r e p e r a -  
c je  —  Z eg a rm is t rz  Q ja .  
m a c h e r  S m o c z a  21 róg  
Dzielnej.

S tu d en t. .
petycji.  W i a d o m o ś ć

kcji I ko re -

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

Pismo codzienne
M ied z ian a  16 m. 9.
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